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Czy pañstwo polskie winne jest
swoim bezrobotnym i bez œrodków
do ¿ycia obywatelom, tak zwany
socjal, czy te¿ tacy ludzie winni
radziæ sobie tak, jakby tu
¿adnego pañstwa nie by³o?

Pan Mietek;- Harują na właści-
cieli tych zakładów sami z tego ma-
jąc tylko na codzienny chleb. Ani do
kuroniówki, ani do emerytury, ani
nic więcej. Takie są efekty pracy na
czarno. Rosną bogactwa i mogiły.

Pan Zdzisław; - Tak, państwo
winno się takimi ludźmi zaopieko-
wać, jak to się czyni w państwach
Unii. Podobno w niej jesteśmy. Czło-
wiek pozbawiony jakichkolwiek
środków do życia powinien mieć
wsparcie ze strony państwa, skoro
w tym państwie nie ma pracy i sza-
leje bezrobocie.

Pan Leszek: - Jeżeli jesteśmy już
w Europie, to powinno tutaj być tak,
jak jest w Europie. Niech panowie
przejdą się po zakładach w Czaplinku,
w Złocieńcu, w Wierzchowie. Ilu z
pracujących w nich jest zarejestro-
wanych jako pracownicy. Na dwu-
dziestu ludzi jeden albo dwóch.

Pan Stanisław - U nas jest zakład
produkcji łódek, ale tam wychodzi
na to, że wszystko produkuje sam
właściciel. Idzie nie tylko o socjal, ale
i o to, by pracujący miał w związku z
pracą prawa pracującego. By nie był
haniebnie wykorzystywany do cu-
dzej kieszeni. Co robią różne urzędy,
że jeden sobie pięknie zarabia, a pra-
cujący z tego nie mają  nic. Mówię
normalnie, bo niczego się nie boję.
Od dwóch miesięcy nie mam nic, ani
grosza, bo zasiłek przedemerytalny
źle mi naliczyli i teraz nie przysyłają
mi ani grosza. Zbieram puszki, żeby
przeżyć, kupić chleb. Państwo musi
dbać o swojego obywatela, jeżeli
chce się nazywać państwem.

CZAPLINEK

CZAPLINEK

Pan Ryszard; - Uważam, że pań-
stwo powinno wypłacać ludziom
socjal, jeśli ci ludzie nie mają co jeść,
a pracy dla nich rzeczywiście nie
ma. Na zachodzie ludzie w takich sy-
tuacjach otrzymują zasiłki i nikt im
żadnej łaski nie robi. Kończy się ku-
roniówka i co? Trzeba kraść, tak?
Do tego się ludzi zmusza, jak można
żyć pozbawionym środków do ży-
cia, a i często wyrzuconym na bruk?
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Kazimierz Rynkiewicz

„Kto przekreśla PRL, ten
przekreśla cały mój życiorys” –
to stwierdzenie Anny Uchlig
wybrał Włodzimierz Cimosze-
wicz na motto swojej opubliko-
wanej biografii pt. „Czas od-
wetu”. Postanowiłem wydru-
kować trochę inaczej napisaną
biografię Cimoszewicza, której
szczegóły będą zapewne więk-
szości czytelników nie znane.
Spowodowała to dyskusja,
oczywiście o nadchodzących
wyborach prezydenckich, pod-
czas której usłyszałem zdanie,
że Cimoszewicz i tak wygra, bo
jest podobny do Alana Delona i
zagłosują na niego wszystkie
kobiety. W pierwszym odruchu
przyznałem rację Anglikom,
którzy długo nie dopuszczali
kobiet do polityki zwyczajnie
pozbawiając je praw wybor-
czych. Mogły kolekcjonować
brylanty, suknie, ale nie wpły-
wać na losy państwa. Dopiero
Margaret Tatcher przełamała
ten stereotyp kobiety-słodkiej
idiotki, jak już, to co najwyżej
kochanki polityka. Tak na-
prawdę to dopiero ona utoro-
wała kobietom drogę do polity-
ki. U nas próbowała polityko-
wać pani Kwaśniewska, przez
prawie dziesięć lat chodząc z
aureolą pożyczaną od męża.
Gdy próbowała go zastąpić,

zapewne nie z własnej, lecz
partyjnej inicjatywy, okazała
się tylko nadmuchanym, czer-
wonym balonikiem. Pękł pod
pytaniami dziennikarzy i okaza-
ło się, że pani Jola to był tylko
kwiatek do prezydenckiego
fraka, zakładanego na europej-
skie salony. Teraz kwiatek
przepięto do fraka Cimoszewi-
cza. Zleciały także do tego bia-
łowieskiego Delona różne leci-
we rewolucjonistki, aby go
wspierać w kampanii na rzecz
obrony własnej świetlanej
przeszłości. Razem będą bro-
nić PRL-u, jak własnego życio-
rysu. PRL-u z jego Millerami,
Ałaganowami, Oleksymi, Wia-
trami, Cimoszewiczami. PRL-
u nie oddadzą, bo wtedy robili
kariery. Tak jak Cimoszewicz
na Uniwersytecie Fulbrighta w
USA.

PRL-u nie przekreślą także
dlatego, że PRL ich stworzyła;
wychowała, zapewniła, opła-
ciła, awansowała, wysłała,
wykształciła, wymyśliła. PRL
wymyśliła sobie Cimoszewi-
cza jako młodzieżowego dzia-
łacza SZSP i takim go wycho-
wała, jak tysiące podobnych
działaczy. Nie widać po nim
ani krzty pracy własnej. Cimo-
szewicz jest doskonałym wy-
robem peerelopodobnym. Jest
tak nieokreślony, że każdemu
może się spodobać. Większość
przecież i tak nie będzie słu-
chać tego, co kto ma do powie-
dzenia w polityce i gospodar-
ce. Być może ktoś chce świa-
domie już teraz rozegrać Pol-
skę sprowadzając wybory do
plebiscytu na najprzystojniej-
szego polityka. Taki plebiscyt
zwalnia z myślenia i odpowie-
dzialności.

Wybory czy plebiscyt
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(Drawsko Pom.) W mieście pro-
wadzone są intensywne prace re-
montowe budynku przedszkola przy
ul. Obrońców Westerplatte 49.
Wcześniej została wymieniona w nim
stolarka okienna. Natomiast teraz
nadszedł czas na ocieplenie budyn-

PRZEDSZKOLE W REMONCIE

ku od zewnątrz i wymiana systemu
grzewczego wewnątrz. Odnowione
zostaną również łazienki oraz kuch-
nia. Pracownice przedszkola uważa-
ją, iż: „Remont budynku na pewno
ucieszy dzieci tak jak nas. Robotnikom
zostało jeszcze wiele pracy, ale szybko

(Drawsko Pom.) Już nie-
długo przy ul. Okrzei, gdzie
znajduje się dodatkowe boisko
do gry w piłkę nożną, powsta-
nie nowy stadion.

 Zostanie on  utworzony dzięki
zdobytemu przez gminę dofinanso-
waniu. Stadion będzie posiadał
sztuczną nawierzchnię, trybuny
oraz szatnie dla sportowców. Uroku

się uwijają z nią, więc do końca sierp-
nia wszystko będzie już zrobione. Za-
tem od nowego roku szkolnego roz-
poczniemy pracę i naukę w lepszych
warunkach.”   Remont wykonują pra-
cownicy Zakładu Ogólnobudowlane-
go Romana Orłowskiego.         (Kw.)

Z myœl¹ o przysz³ych olimpijczykach

BÊDZIE NOWY STADION

będzie dodawać oświetlenie, dzięki
któremu mecze będą mogły trwać
do późnych godzin wieczornych.
Prace rozpoczną się od odwodnie-
nia terenu - jeszcze w tym roku,
natomiast ich zakończenie plano-
wane jest na jesień 2006 roku. Nowe
miejsce do gry na pewno przyspo-
rzy wiele radości drawskim piłka-
rzom. Oby także kibicom.       (Kw.)

Obiekt jest wpisany w rejestr za-
bytków i wszelkie prace podejmowa-
ne przy jego odbudowie muszą być
konsultowane z wojewódzkim kon-
serwatorem

Zabytków, a od firm uczestniczą-
cych w przetargu wymagane są
uprawnienia do prowadzenia prac
konserwatorskich.

Sprawa odbudowy spichlerza od
kilku lat jest systematycznie poru-
szana, zebrane dokumentacje po-
zwoliły wreszcie na uruchomienie
procedur odbudowy tego pięknego
zabytku architektury Waltera Gro-
phiusa.  Oby etap I prac przeszedł jak
najszybciej w etap II i kolejne.MN

SPICHLERZ
GROPHIUSA
– REINKARNACJA

(DRAWSKO POM.) Urz¹d miejski
w Drawsku Pomorskim og³osi³
przetarg nieograniczony na
„zabezpieczenie budynku przed
zniszczeniem i dewastacj¹ -
etap I”. Chodzi
o zabytkowy spichlerz
Grophiusa w Jankowie.

(WIERZCHOWO) W dniu
4.08.2005 r. o godz. 7:40 na Cmenta-
rzu Komunalnym w Wierzchowie
pracownik tego obiektu w trakcie
prac porządkowych ujawnił zwłoki
52-letniego mieszkańca Wierzcho-
wa. Dalsze czynności wyjaśniające
w tej sprawie pozwoliły ustalić, iż
mężczyzna ten zmarł na skutek do-
znanych obrażeń wewnętrznych
spowodowanych pobiciem. Policja
zatrzymała sprawców tego prze-
stępstwa. Wobec sprawców spo-
rządzono wnioski do Prokuratury
Rejonowej w Drawsku Pom. o zasto-
sowanie tymczasowego aresztowa-
nia. W dniu 5 sierpnia Prokuratur
Rejonowy w Drawsku Pom. przy-
chyliła się do wniosków i zastoso-
wała wobec sprawców środek w
postaci tymczasowego aresztowa-
nia na okres trzech miesięcy. AM

Zabójstwo
na cmentarzu

Kaskaderskie
uniki

(ZŁOCIENIEC) W dniu
4.08.2005 r. o godz. 4:50 na drodze
między Złocieńcem a Siemczynem
doszło do wypadku drogowego.
Kierujący samochodem osobowym
Ford Mondeo 43-letni mieszkaniec
Złocieńca, na łuku drogi, aby unik-
nąć zderzenia czołowego z samo-
chodem osobowym marki VW Pas-
sat, który zjechał na przeciwny pas
ruchu, wykonał manewr skrętu w
prawo, stracił panowanie nad pojaz-
dem, zsunął się ze skarpy i dachował.
W wyniku tego zdarzenia córka kie-
rującego 11-letnia mieszkanka Zło-
cieńca doznała obrażeń w postaci
złamania prawego obojczyka i pra-
wego ramienia. AM

Obezw³adniony
(KALISZ POM.) W dniu

7.08.2005r. o godz. 1:00 w Kali-
szu Pom. przy ul. Wolności trzech
nieustalonych sprawców po
przytrzymaniu za ręce 16-letniego
mieszkańca Kalisza Pom. i prze-
szukaniu jego kieszeni dokonało
kradzieży telefonu komórkowego
marki Sony Ericsson o wartości
280 zł. AM
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Mariusz Mączkowski: - Jestem
za socjalem jak najbardziej, tylko py-
tanie: a skąd na to wszystko wziąć
pieniądze. To jest trudne. A gdyby
w Polsce nie było afer, gdyby nie
było uprzywilejowanych ludzi,
wszelkich oszukańczych spółek,
gdyby Polacy mieli swoje zakłady
pracy, mogli tylko na siebie praco-
wać, gdyby nasze pieniądze nie
były z kraju wyprowadzane, to my-
ślę, że wtedy pieniądze na zasiłki by
się znalazły. Myślę, że wtedy by się
znalazły. Nie jestem z Wierzchowa.
Mam pracę w Mirosławcu. A poma-
gać trzeba wszystkim.

Cd. sondy ze str. 2
WIERZCHOWO

Pan Dariusz - Doskonale znam
sytuację ludzi, którzy są bez pracy –
nie mają  zasiłków ani nic. Państwo
powinno być odpowiedzialne nie
tylko za  ich życie, ale i za możliwość
fizycznego istnienia. Bywałem w
sytuacjach, kiedy było naprawdę
ciężko. Nie było na opłaty; za miesz-
kanie, za prąd. Na jedzenie. Kiedy nie
ma państwa, to Polak musi potrafić,
tylko, że tak długo nie można.

Pan Ryszard - No pewnie, że
państwo powinoo pomagać lu-
dziom. Nie pomagają, bo sami sobie
biorą. Aferzyści i złodzieje. Oczywi-
ście, że tak. Żeby dzisiaj w Polsce nie
bylo pracy! Komuniści przez cztery
lata w Polsce rządzili i tych spraw nie
załatwili mimo, że nazywają się lewi-
cą. Teraz już do końca wiadomo, co
to lewica. Złodzieje.            TN, AG

MAŁŻEŃSTWO  SPOTKANE
 W WIERZCHOWIE
- Pewnie, że tak. Ludziom w praw-

dziwej potrzebie państwo winno spie-
szyć z pomocą. Od tego przecież jest.
Nikt o taką pomoc nie powinien się
nawet dopraszać, bo jest kanon praw
przysługujących obywatelom Unii.

- Jestem identycznego zdania,
jak małżonka.

Z£OCIENIEC

(Drawsko Pom.) Stało się już tra-
dycją, że co roku o tej porze miasto
gości sympatyków kultury ludowej

z Pomorza Środkowego. Dlatego 27
i 28 sierpnia br. w Parku Chopina
odbędą się XVIII Prezentacje Folk-

lorystyczne. Ośrodek Kultury za-
prosił wielu wykonawców, gdyż
przegląd cieszy się wielkim zaintere-
sowaniem ludowych kapel, zespo-
łów pieśni i tańca, gawędziarzy, lu-
dowych twórców oraz publiczności.

Prezentacje Folklorystyczne roz-
poczną się w sobotę o godz. 10.00 na
Placu Konstytucji. Stamtąd w stronę
Parku Chopina wyruszy barwny
korowód uczestników. Następnie
od godz. 10.30 rozpocznie się prze-
gląd muzyczno-taneczny. Towarzy-
szyć będzie jemu Jarmark Ludowy,
podczas którego odbędzie się kon-
kurs na najciekawszy wyrób i sto-
isko. O godz. 18.00 w Ośrodku Kul-
tury przewidywany jest przegląd
widowisk obrzędowych i turniej ga-
wędziarzy. Wieczorem tradycyjnie
odbędzie się zabawa ludowa oraz
koncert zespołu Bayer Full. Nato-
miast w niedzielę od godz. 14.00 naj-
lepsze zespoły i twórcy rękodzielni-
cy zostaną nagrodzeni Złotymi,
Srebrnymi i Brązowymi Malwami
oraz odbędzie się koncert galowy.

Każdego roku Prezentacje Folk-
lorystyczne Pomorza Środkowego
zrzeszają wielu miłośników polskiej
tradycji i kultury. Spotkaniu towa-
rzyszy twórcza atmosfera i niepo-
wtarzalny klimat. (Kw.)

Wkrótce znów zobaczymy

NIES£ABN¥CE
POLSKIE TRADYCJE

Dużo komentarzy i zamieszania wywołała li-
kwidacja parkingu przy domu handlowym Dra-
wa. Niektórzy odebrali to jako działanie na ich
szkodę. Dotyczy to handlowców pobliskich skle-
pów i zakładów usługowych, do których klienci
w każdej chwili mogli podjechać i zrobić zakupy
lub załatwić sprawy.

Ustawiony znak zakazu zatrzymywania w tym
miejscu narobił zamieszania wśród kierowców, któ-
rzy przyzwyczajeni od lat przystają tutaj nie zwraca-
jąc uwagi na dokonaną zmianę. Tak dzieje się pomi-
mo upływu czasu. Wczoraj obserwowaliśmy, jak w
tym miejscu co rusz parkował jakiś samochód. Naj-
dziwniejsze w tym wszystkim było to, że w jednym
z nie oznakowanych aut stojących w tym miejscu
siedziało dwóch strażników miejskich i jak ktoś za-
parkował, to wychodzili i upominali.

Naszym zdaniem nie powinni oni stać na zakazie
(chyba też ich obowiązuje prawo), bo to wprowa-
dzało w błąd innych kierowców, na zasadzie, że jak
stoi jakieś auto, to znaczy, że można tu parkować.
Druga sprawa, to auta  służb miejskich powinny być
oznakowane.

A trzecia – to kto wpadł na taki pomysł, by w czasie,
gdy zwiększa się liczba pojazdów zmniejszać ilość
parkingów w mieście? Drawsko zapycha się, co widać
na placu Konstytucji i bocznych uliczkach gołym
okiem i włodarze powinni myśleć o jak największej ich
ilości i dostępności, a nie likwidacji.   KAR

Drawsko zapycha siê

Przepêdzaj¹
spod Drawy

Auto stra¿ników
stoi na zakazie

Temu kierowcy uda³o siê
wyt³umaczyæ - mandatu nie dosta³

Zapchane parkingi na placu
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(DRAWSKO POM.) Zakład
Usług Komunalnych wyznaczył już
groby, które zostaną usunięte z
Cmentarza Komunalnego w Draw-
sku Pomorskim. Uczyniono to,
gdyż  są one zaniedbane, nie  wia-
domo kto jest w nich pochowany
oraz nikt nimi się nie interesuję. Wy-
kaz owych grobów znajduje się na
tablicy ogłoszeń w budynku Urzę-
du Miasta i Gminy. Po usunięciu na-
grobków miejsca zostaną przezna-
czone do ponownego pochówku.

Jednocześnie ZUK prosi osoby
opiekujące się grobami, o usunięcie
ławek znajdujących się przy gro-
bach w przejściach pomiędzy po-
szczególnymi rzędami na kwate-
rach. Należy to uczynić do 30 wrze-
śnia br. Owe ławki uniemożliwiają
prawidłową komunikację na terenie
cmentarza. Jeśli nie zostaną one
usunięte przez nas – to uczynią to za
nas pracownicy zatrudnieni na
cmentarzu.

Cmentarne porz¹dki

USUNĄ GROBY ORAZ ZBĘDNE ŁAWKI

Niektórzy zainteresowani tym
problemem mieszkańcy są oburzeni.
Nie widzą w owych ławkach proble-
mu, a wręcz  odwrotnie. Uważają, że
są one niezbędne na cmentarzu,
gdyż dzięki nim osoby w podeszłym

wieku, inwalidzi czy też niepełno-
sprawni mogą spędzić czas pełen
refleksji myśląc o zmarłej bliskiej
osobie. Zatem komu one przeszka-
dzają i jak powinny stać, aby nikomu
nie zawadzać?    (Kw.)

(Drawsko Pom.) We wtorek 9
sierpnia dla części grupy 90 dzieci
rozpoczęły się letnie kolonie w Koło-
brzegu. Wyjazd został zorganizowa-
ny i zasponsorowany przez UMiG.
Dzieci te pochodzą z rodzin znajdu-
jących się w trudnej sytuacji mate-
rialnej z Gudowa, Suliszewa czy Mie-
lenka Drawskiego. Wytypowali je
dyrektorzy szkół. Kolejna grupa
wyruszy na drugi turnus już 18
sierpnia. Na kolonie pojechały także
dzieci uzdolnione sportowo. W su-
mie grupa liczy 28 osób. Wyjazd
współorganizowało i współfinanso-
wało Towarzystwo Krzewienia Kul-
tury Fizycznej. Jest to nagroda przy-
znana naszej gminie za zdobycie IV
miejsca w ogólnopolskim Sporto-
wym Turnieju Miasta i Gmin.

Również dla 20 uczniów wypo-
czynek w Ustroniu Morskim i Dar-
łówku zorganizowało Kuratorium
Oświaty w Szczecinie.

Miejmy nadzieję, że dzieciaki wró-
cą z walizkami pełnymi wrażeń oraz
pogoda będzie im sprzyjać.      (Kw.)Już przeszło miesiąc działa „Nowy

program stałej pomocy humanitarno-
socjalnej i medycznej” uruchomiony
przez Fundację „Polsko-Niemieckie
Pojednanie” (FPNP). Kierowany on
jest do żyjących beneficjentów Fun-
dacji. W jego ramach ofiary prześla-
dowań niemieckich w Polsce mogą
skorzystać raz w danym roku z pomo-
cy w formie zasiłku socjalnego lub re-
fundacji kosztów poniesionych z ty-
tułu opieki pielęgnacyjnej, pobytu w
sanatorium, zakupu leków bądź
sprzętu rehabilitacyjnego.

Program rozpoczęty 1 lipca skie-
rowany jest do żyjących ofiar prze-
śladowań nazistowskich w Polsce,
ale nie do ich spadkobierców.
Uprawnieni powinni przynajmniej
raz otrzymać świadczenie ze środ-
ków FPNP w latach 1992-2005 (I fun-
dusz niemiecki, Fundusz Szwajcar-
ski, Fundusz Austriacki, Fundusz
Złota Londyńskiego, II fundusz nie-
miecki, wypłaty ze środków wła-
snych FPNP). W każdym roku kalen-
darzowym osoby takie mogą skorzy-
stać z pomocy FPNP. „Nowy pro-
gram” obejmuje pięć projektów. Pie-
niądze mogą być wypłacane w for-
mie zasiłku socjalnego, refundacji
poniesionych kosztów z tytułu
opieki pielęgnacyjnej, pobytu w sa-
natorium, zakupu leków czy też za-
kupu sprzętu rehabilitacyjnego.
Wypłaty odbywają się na podsta-
wie faktur, rachunków, ewentualnie
paragonów z okresu 12 miesięcy po-
przedzających złożenie wniosku.
Wysokość refundacji w projektach
jest uzależniona od łącznej kwoty
poniesionych wydatków i nie może
przekroczyć 1000 zł. Każdy wnio-
skodawca może starać się o pomoc

co roku w ramach tylko jednego pro-
jektu, np. w jednym roku może to być
zasiłek socjalny, a w następnym - re-
fundacja za pobyt w sanatorium. Wa-
runkiem ubiegania się o pomoc jest
złożenie do FPNP podania o przy-
znanie pomocy lub formularza wnio-
sku wraz z dokumentami właściwymi
dla danego projektu. - Program cie-
szy się ogromnym zainteresowa-
niem, przez miesiąc wpłynęło 5 tys.
wniosków - mówi Agnieszka Sza-
frańska-Romanów, zastępca rzecz-
nika prasowego Fundacji „Polsko-
Niemieckie Pojednanie”.

Wszelkich informacji dotyczą-
cych „Nowego programu stałej po-
mocy humanitarno-socjalnej i me-
dycznej” ofiarom niemieckich prze-
śladowań w Polsce udziela Ośrodek

Nowy program sta³ej pomocy

DRUKARNIA
Oferujemy druk:
- ulotek,
- plakatów, wizytówek
- druków, samokopii

Łobez ul. Słowackiego 6
Tel./fax - 091 3973730

Informacyjny w Warszawie, adres:
00-921 Warszawa, ul. Wspólna 30,
tel. (22) 629 73 35, (22) 623 26 82, (22)
623 27 73; korespondencję należy
przesyłać na adres: 00-921 Warsza-
wa, ul. Krucza 36, z dopiskiem
„NOWY PROGRAM POMOCY”.
Podstawowe informacje można też
znaleźć na stronie internetowej Fun-
dacji: www.fpnp.pl, e-mail: informa-
cja@fpnp.pl.

Przedstawiciele Fundacji in-
formują, że w odróżnieniu od prak-
tyki stosowanej dotychczas przez
FPNP „Nowy program” ma cha-
rakter stałej pomocy humanitar-
no-socjalno-medycznej i będzie
realizowany przez wiele lat - aż do
wyczerpania środków finanso-
wych Fundacji.  Anna Zalech

ZAS£U¯ONE
WAKACJE

Dla ofiar prześladowań niemieckich
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OFERTY
PRACY PUP

MiejsceMiejsceMiejsceMiejsceMiejsce
na Twoj¹ reklamêna Twoj¹ reklamêna Twoj¹ reklamêna Twoj¹ reklamêna Twoj¹ reklamê
TTTTTel. 0504 - 042 - 532el. 0504 - 042 - 532el. 0504 - 042 - 532el. 0504 - 042 - 532el. 0504 - 042 - 532

1. Kierowca kat. A,B,C,D,E.
Wymagania: aktualne świadectwo kwa-
lifikacyjne, praktyka w zawodzie.
Kontakt:  IRMEX  2 spółka z o.o. Cza-
plinek tel. 37-537-50
2. Instruktor Nauki Jazdy Samocho-
dem
3.Nauczyciel języka niemieckiego
4.Nauczyciel języka angielskiego –
ZAPEWNIAMY  MIESZKANIE
5.Nauczyciel – Technologia żywienia
6.Nauczyciel wychowania fizycznego
Wymagania: dotyczy oferty 2,3,4,5,6.
Wykształcenie wyższe kierunkowe, w
przypadku instruktora  wykształcenie
średnie lub wyższe, wymagana prak-
tyka. Kontakt: Zespół Szkół Ponad-
gimnazjalnych Nr 2, ul. Połczyńska 7,
78-500 Drawsko Pom. tel. (0-94) 36-
326-42
7.Nauczyciel matematyki
Wymagania: ukończone studia magi-
sterskie z przygotowaniem pedago-
gicznym na ww. kierunku.
Kontakt: Zespół Szkól im. St. Staszica,
ul. St. Staszica 6, 78-320 Połczyn
Zdrój, tel. (0-94) 36-62-083
8.Absolwent pedagogiki  specjalnej
Wymagania: specjalność: rewalidacja
upośledzonych umysłowo
Kontakt: Ośrodek Szkolno Wycho-
wawczy w Bobrowie, 3671463
9.Nauczyciel języka angielskiego
Wymagania: wykształcenie wyższe
kierunkowe z przygotowaniem peda-
gogicznym. Kontakt: Szkoła Podsta-
wowa nr 2, ul. Chopina 10, 78-520 Zło-
cieniec, tel. (0-94) 36-715-93
10.Nauczyciel matematyki
11.Nauczyciel informatyki
Wymagania dotyczą oferty 10,11 :
wykształcenie wyższe kierunkowe
z przygotowaniem pedagogicznym.
Kontakt: Szkoła Podstawowa w Nęt-
nie, 78-500 Drawsko Pom. Nętno 38,
tel. (0-94) 36-11-322
12.Nauczyciel języka angielskiego
Wymagania: wykształcenie wyższe li-
cencjat lub mgr + przygotowanie    peda-
gogiczne. Kontakt: Gimnazjum w Draw-
sku Pom. ul. Dworcowa 2A, 78-500
Drawsko Pom. tel. (0-94) 36-325-48
13. Nauczyciel Matematyki
14. Nauczyciel informatyki
15. Nauczyciel języka niemieckiego
Wymagania dot. 1314,15. wykształce-
nie wyższe z przygotowaniem pedago-
gicznym. Kontakt: Zespół Szkół Po-
nadgimnazjalnych, ul. Grunwaldzka 1,
78-550 Czaplinek tel. (0-94) 37-552-39
16.  Nauczyciel języka niemieckiego
(4 godz. tygodniowo)
17. Nauczyciel matematyki ( 6 godz.
tygodniowo)
18. Nauczyciel języka angielskiego
(14 godz. tygodniowo)
19. Nauczyciel przysposobienia
obronnego (5 godz. tygodniowo)
20. Nauczyciel wiedzy o kulturze (3
godz. tygodniowo) Wymagania dotyczą
– 16,17,18,19,20. Wykształcenie wy-
ższe kierunkowe + przygotowanie pe-
dagogiczne. Kontakt: Zespół Szkół Po-
nadgimnazjalnych Nr 1, ul. Złocieniec-
ka 26,  78-500 Drawsko Pom. tel. (0-94)
36-322-41

21. Operator Koparki
Wymagania: wykształcenie zawodowe
+ uprawnienia operatora koparki, staż
pracy 10 lat, prawo jazdy kat. C+T.
Kontakt: PRIM Spółka z o.o. ul. Staro-
grodzka 9, 78-500 Drawsko Pom. tel. 0-
94 36-325-38
22. Kierownik lub majster robót in-
stalacji sanitarnych. Wymagania:
wykształcenie techniczne lub wyższe
kierunkowe, mile widziane prawo jaz-
dy kat. B, znajomość programów kosz-
torysowych, uprawnienia instalatora,
praktyka w zawodzie. Praca na terenie
Powiatu Drawskiego. Kontakt: PUH
“FACH” H. Krzywicki, 78-500 Draw-
sko Pom. ul. Krótka 3/3, tel. 36-346-19
23. Murarz, Cieśla
Wymagania : praktyka w zawodzie
Kontakt: Żabicki tel. 0-601 951-978
24. Księgowa
Wymagania: wykształcenie średnie lub
wyższe, doświadczenie zawodowe,
obsługa komputera, dobra znajomość
języka niemieckiego.
Kontakt: Nowakowska Monika tel. 37-
550-16 w. 48 lub 37-556-79
25. Nauczyciel technologii drewna
Wymagania: wykształcenie wyższe
kierunkowe z przygotowaniem peda-
gogicznym.
Kontakt: Zespół Szkół Ponadgimna-
zjalnych w Czaplinku, tel. 37-552-39
26. Nauczyciel języka angielskiego
Wymagania: wykształcenie wyższe
kierunkowe z przygotowaniem peda-
gogicznym.
Kontakt: Zespół Szkół Ponadgimna-
zjalnych w Czaplinku, tel. 37-552-39
27. Programista
Wymagania:  dobra znajomość C/C++,
minimum 2 lata doświadczenia, znajo-
mość obiektowych technik projekto-
wania i programowania, znajomość
programowania dla systemów Symbia-
nOS. Kontakt: Dla firmy SOFTLINE tel
. kontaktowy Jerzy Nowacki 604-489-
627
28. Krawiec – szwacz
Wymagania: praktyka w zawodzie
Kontakt telefoniczny 36-705-32
29. Piekarz
Wymagania: wykształcenie zawodowe,
staż pracy 5 lat .
Kontakt: Piekarnia Ciastkarnia Ewa
Kubacka, 78-500 Drawsko Pom.
ul. Złocieniecka 21a, tel. 36-322-38
30. Menadżer Hotelarz- Restaurator
Wymagania: wykształcenie średnie lub
wyższe, bardzo dobra znajomość języ-
ka niemieckiego, angielskiego, francu-
skiego, obsługa komputera, umiejęt-
ność zarządzani ludźmi, staż pracy w
Anglii, Austrii lub Niemczech. Kontakt:
PAMOLAND Spółka z o.o. Błędno, 78-
520 Złocieniec tel. 0-94 36-31-190
31. Aplikant Komorniczy
Wymagania: wykształcenie wyższe
prawnicze Kontakt: 0-602 463-223,
PRACA W WAŁCZU
32. Sekretarka
Wymagania: Wykształcenie średnie lub
wyższe, dobra znajomość sprzętu biu-
rowego, znajomość języka arabskiego.
Kontakt: AL.-SAMER Spółka z o.o. ul.
Słoneczna 5, 78-500 Drawsko Pom.
33. Specjalista d.s. handlu i marketin-
gu Wymagania: Wykształcenie średnie
lub wyższe, bardzo dobra znajomość ję-
zyka angielskiego i arabskiego, obsługa
komputera.  Kontakt: AL.-SAMER
Spółka z o.o. ul. Słoneczna 5, 78-500
Drawsko Pom.
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Wandalizm produkcyjny

(Z£OCIENIEC)(Z£OCIENIEC)(Z£OCIENIEC)(Z£OCIENIEC)(Z£OCIENIEC) Pani Irena
D³ugosz mieszkaj¹ca w
budynku przy ulicy 11
Listopada 36 w
Z³ocieñcu tydzieñ temu
poprosi³a o pomoc.

- Byli tu pracownicy
z Zakładu Wody i Ka-
nalizacji – powie-
działa Tygodnikowi.
Wykonali swoje pra-
ce i na podwórku zo-
stawili po sobie istne
dewastacje. Powy-
kręcane schody. Po-

REMONTOWALI, A ZDEWASTOWALI

(ZŁOCIENIEC) Włamano się w
Złocieńcu do przedszkola gminnego
przy ulicy Okrzei. Złodzieje obłowili
się sprzętem elektronicznym. W tym
- skradli kilka komputerów. Reporter
Tygodnika po zebraniu informacji o
kradzieży dłuższą chwilę spędził z
dziećmi będącymi pod opieka przed-
szkola. Trudno było odpędzić od
siebie myśl, że to te dzieci zostały
okradzione najbardziej. Czasy na-
stały takie, że złodziejom trzeba przy-
pominać: nie okrada się dzieci. Gdzie
złodziejski fason?

Dyrektor przedszkola została
poinformowana przez konserwatora

o szóstej rano, że placówka została
okradziona. Łupem złodziei padło
sześć komputerów. Także aparatura
DVD, wieża Sony, nowe odtwarza-
cze CD. W przedszkolu dokonano
też złodziejskich zniszczeń będą-
cych pochodnymi poszczególnych
włamań. Dzisiaj jest już jasne, że zło-
dzieje wiedzieli do czego się włamu-
ją, co i skąd chcą kraść, gdzie znajdu-
je się najcenniejszy sprzęt. Inne
pomieszczenia nie były penetrowa-
ne. Straty wyceniono na 25 tysięcy
złotych.

Braki podstawowego sprzętu
komputerowego trzeba będzie uzu-

pełnić oszczędzając na codziennych
potrzebach dzieci. Wiadomo, że księ-
gowość bez komputera nie może pra-
cować. Dodajmy, że sprzęt był ubez-
pieczony. Obiekt nie był chroniony
przez żadną firmę ochroniarską.

Tydzień temu pisaliśmy o rabun-
ku dokonanym w pracowni rzemieśl-
nika Jana Bielaka. Dyrek-
tor opisywanego tu
przedszkola jest mał-
żonką pana Jana.
Czyżby złodzieje dzia-
łali wedle jakiegoś klu-
cza? - Najboleśniejsze
jest to, że okradziono
przecież dzieci –
powiedziała dy-
rektor Elżbieta
Bielak. Do tej
pory do
p r z e d -
s z k o l i
nikt się
nie wła-
mywał.
Nikt nie
t a r g a ł
się na
majątek dzieci.
Apeluje do
złodziei – OD-
D A J C I E
DZIECIOM
ICH ZABAW-
KI, ICH WŁA-
S N O Ś Ć .

Paskudna akcja z³odziei

NAJPIERW OKRADZIONO MÊ¯A,NAJPIERW OKRADZIONO MÊ¯A,NAJPIERW OKRADZIONO MÊ¯A,NAJPIERW OKRADZIONO MÊ¯A,NAJPIERW OKRADZIONO MÊ¯A,
POTEM PRZEDSZKOLE ¯ONYPOTEM PRZEDSZKOLE ¯ONYPOTEM PRZEDSZKOLE ¯ONYPOTEM PRZEDSZKOLE ¯ONYPOTEM PRZEDSZKOLE ¯ONY

skuwane tak, że nie wy-
obrażam sobie chodze-
nia po nich po deszczu,
nie mówiąc już o zimie.
Przecież nie ma się ku
wiośnie. Jak można po

sobie zostawić tak
porozkopywaną

ziemię. Na
wierzchu gli-

na. Woda
rwie tędy po
d e s z c z u ,
jakby tu
był jakiś
strumyk.
Powyw-
r a c a n e

kamienie. A przecież człowiek nie
jest już młody. Nie tak dawno wy-
wróciłam się tutaj. Mam bardzo
chore nogi. Zamiast wszystko zro-
bić jak należy, no, to jest tutaj tak,
jak widać. Nie do przejścia osobie
zdrowej, a co tu mówić o chorej na
nogi. Pracownicy obiecywali, że za-
instalują nam  tutaj ławeczkę. Że
wyremontują schody, zadbają o po-
dwórko – do tej pory nic takiego nie
zostało zrobione.

Tygodnik zapewnił panią Irenę
Długosz, że prezes ZWiK-u Jan
Łowkiewicz w takich przypadkach
reaguje błyskawicznie. Pani Irena
uwierzyła w zapewnienia.

        Tadeusz Nosel
Pani Irena D³ugosz

MIEJCIE CHOĆ TROCHĘ WSTY-
DU!!! Apeluję do ewentualnych na-
bywców tego sprzętu; uważajcie
państwo w czasie przygodnych za-
kupów, bo może to być sprzęt na-
szych dzieci.

Złodziej – jak ustalono – wszedł
do budynku podczas godzin pracy

placówki. Ukrył się w nim, by w
nocy rozpocząć włamania do

poszczególnych pomiesz-
czeń. Ustalono, że pod bu-
dynkiem zaparkowano też
samochód, którym łupy od-
jechały.

Tygodnik dowiedział
się też, że ta sprawa

jest bardzo pilnie
prowadzona przez
miejscową policję,
na bieżąco ustale-
nia poddającą ruty-
nowym weryfika-
cjom. W Przedszkolu
są przekonani, że
skradziony sprzęt zo-
stanie odnaleziony
a złodzieje areszto-
wani i przy okazji
pouczeni, że
dzieci nie można
okradać przede
wszystkim.

Ta d e u s z
Nosel, Antoni
Gadzina

Dyrektor E. Bielak

(GUDOWO) W dniu 5.08.
2005 r. 39-letni obywatel Niemiec
zgłosił, iż na czas spływu kajako-
wego, tj. od 31 lipca do 5 sierpnia
pozostawił swój samochód oso-
bowy marki VW Passat na polu
namiotowym w miejscowości
Gudowo, gm. Drawsko Pom. Po
powrocie ze spływu ujawnił, że
pod jego nieobecność nieustalony
sprawca dokonał włamania do sa-
mochodu poprzez wyłamanie
zamka w drzwiach, skąd następ-
nie dokonał kradzieży radia samo-
chodowego z nawigacją satelitar-
ną. pokrzywdzony oszacował
straty na kwotę 6.000 zł. AM

Pokusa
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Szpital weŸmie 7 milionów po¿yczki

Radni poparli program naprawczy jednog³oœnie,
zwi¹zki zawodowe nie, bo nie wiadomo, czy nie
dojdzie do zwolnieñ

Naprawa szpitala!
Tak, ale bez zwolnieñ
- mówi szefowa zwi¹zku Jadwiga Micewska

Dyr. Goluba - Kot (pierwsza z prawej)

Ewa Kurzątkowska (z lewej)
Jadwiga Micewska (z prawej)

Szpital im. Matki Teresy z Kalkuty
tonie w długach i w oczy zagląda mu
widmo bankructwa. Jak powiedział
jeden z radnych – istnieje obawa, że
jak tak dalej pójdzie, mogą go przejąć
wierzyciele. A tego nikt by nie chciał.
Ani radni, którzy jednogłośnie po-
parli program restrukturyzacji pla-
cówki, ani związki zawodowe, które
walczą o utrzymanie miejsc pracy.
Różnią się oceną skutków wdrożenia
programu zaproponowanego przez
dyrektor Elżbietę Golubę-Kot. Tłu-
maczą, że jest zbyt ogólnikowy i w
efekcie może dojść do kolejnych
zwolnień pracowników.

Zwołana na wczoraj nadzwyczaj-
na sesja rady powiatu drawskiego
miała jeden cel – zaopiniować pro-
jekt programu naprawczego dla
szpitala, który przygotowała jego
dyrektor Elżbieta Goluba-Kot. Ter-
min naglił, bo wniosek do organu
restrukturyzacyjnego trzeba złożyć
do 22 sierpnia. Po jego zaakcepto-
waniu szpital będzie mógł skorzy-
stać z zapisów ustawy o pomocy pu-
blicznej, która weszła w życie w po-
łowie kwietnia tego roku, czyli bę-
dzie mógł zaciągnąć pożyczkę.

Przedstawiając na sesji program
naprawczy, opracowany przez firmę
„Promotor”, dyrektor Goluba-Kot
powiedziała, że wskaźniki finansowe
są bardzo złe. Wymieniła poszczegól-
ne punkty programu. Oszczędności
chce szukać reorganizacji laborato-
rium, a także w doprowadzeniu do mi-
krobudżetowania poszczególnych
komórek organizacyjnych z szpitalu
i związaniu jego kierowników z wyni-
kami finansowymi. Proponuje obni-
żenie kosztów usług wykonywa-
nych przez firmy zewnętrzne na rzecz
szpitala; chce od 1 września zrezy-
gnować z usług firmy ochroniarskiej,
zastanawia się nad dalszym funkcjo-
nowaniem kuchni, sprzątania (ogra-
niczenie powierzchni) i usług trans-
portowych.

- Są to może brutalne gry, ale eko-
nomia bierze górę. – wtrąciła w cza-
sie przedstawiania programu.

Do tej gry wchodzi też łączenie
komórek organizacyjnych oraz reor-
ganizacja Oddziału Intensywnej
Opieki Medycznej (OIOM) oraz izby

przyjęć, które przynoszą straty na
poziomie 600 tys. zł. Uważa, że trze-
ba bardziej nadzorować umowę z
NFZ, żeby pilnować limitów, bo póź-
niej trudno wyegzekwować pienią-
dze za usługi ponadlimitowe. Jest
również propozycja, by zawiesić na
dwa lata odpis na Zakładowy Fun-
dusz Świadczeń Socjalnych, co
przyniosłoby oszczędności około
miliona złotych.

Oprócz oszczędzania dyrektor
widzi kilka sposobów na zwiększe-
nie dochodów. Byłoby to możliwe
poprzez finansowanie szpitalnego
oddziału ratunkowego, utworzenie
oddziału rehabilitacyjnego, zmiany
w nocnej opiece ambulatoryjnej
oraz wydzierżawieniu pomieszczeń
w przychodni.

Przypomniała, że związki zawo-
dowe działające w szpitalu nie wyda-
ły pozytywnej opinii na temat pro-
gramu restrukturyzacji.

Zanim głos zabrała przewodni-
cząca jednego z nich, wypowiedzia-
ły się komisje. Radny Henryk Czar-
nota przypomniał, że wciąż nie ma
poprawnych danych na temat mająt-
ku szpitala. Radny Janusz Ziętkie-
wicz w imieniu Komisji Gospodarki i
Rozwoju dopowiedział, że wciąż nie
ma uregulowanej własności, jeżeli
chodzi o części jego majątku. Zarzu-

cił zarządowi powiatu, że jego nad-
zór nad działalnością szpitala jest
niedostateczny. Wnioskował, by
komisja mogła wziąć udział w przy-
gotowaniu i wdrażaniu programu
naprawczego. Przypomniał, że szpi-
tal już raz startował bez długu. Od
tamtej pory zwolniono 30 osób i zno-
wu są długi.

- Te wnioski składaliśmy kilka
lata temu i dzisiaj są one wciąż aktu-
alne. Gdyby je realizowane, może nie
doszło by do zadłużenia. Nie może-
my wyręczać państwa w finansowa-
niu służby zdrowia. Daliśmy już 5
milionów i teraz znowu dokładamy.
Za te pieniądze lepiej byłoby kupić
sprzęt i wyposażyć szpital. Myślę,
że zbliżające się wybory pozwolą
nam ocenić ludzi, którzy wreszcie z
nami i służbą zdrowia zaczną normal-
nie rozmawiać. Sytuacja zaczęła się
drastycznie pogarszać, kiedy mini-
strem zdrowia został pan Łapiński,
który nie miał żadnego pomysłu na
uzdrowienie służby zdrowia, a wręcz
skazał szpitale na zadłużanie się, a
samorządy na dopłacanie do służby
zdrowia, gdzie my powinniśmy mo-
dernizować i wyposażać szpitale, a
nie dopłacać do codziennej działal-
ności. – mówił radny Ziętkiewicz. I
to był jedyny głos z rady w tej spra-
wie na sesji.

Wypowiedziała się jeszcze prze-
wodnicząca działającego w szpitalu
NSZZ „Solidarność” pani Jadwiga
Micewska. Powiedział, że program
jest zbyt ogólnikowy, by można było
wydać jakąkolwiek opinię, nie znając
szczegółów. A te mogą dotyczyć na
przykład zwolnień.

- Nie możemy się godzić na dal-
sze redukowanie personelu. – po-
wiedziała. – Dziwi fakt, że planuje się
reorganizować laboratorium, choć
jest ono jedną z nielicznych bilansu-
jących się jednostek i przynoszą-
cych zyski. Straszy się pracowni-
ków jego wydzierżawieniem.

Podała przykład badań, które po-
szły w ręce firmy zewnętrznej. Po za-
mknięciu pracowni bakteriologii w
drawskim sanepidzie koszty jedne-
go z badań dla pacjentów wzrosły z
40 do 80 złotych. Kto zarobił? Firma
w Szczecinku.

- Zdajemy sobie sprawę z trud-
nej, wręcz dramatycznej sytuacji
szpitala, jednak nie możemy zgodzić

się na dalsze zwalnianie kadry. –
podsumowała przew. Micewska.

W przerwie obrad wiceprzewod-
nicząca związku Ewa Kurzątkowska
uszczegółowia swoje obawy. Przy-
tacza jeden z punktów programu na-
prawczego.

- Restrukturyzacja laboratorium.
Co to znaczy? – pyta. – Następny
punkt - Reorganizacja komórek or-
ganizacyjnych pod kątem łączenia
etatów. Pytanie – czego? Sprzątacz-
ki z technikiem analityki medycznej,
pielęgniarki z dyrektorem? Te punk-
ty wzbudzają wątpliwości. Na pod-
stawie tak ogólnikowo sformułowa-
nego projektu nie możemy wydać
jednoznacznej opinii. Nie wiemy,
pod czym się podpisujemy. Naszym
celem wspólnym jest ratowanie
szpitala, tylko konsekwencje tego
ratowania spadną na pracowników.
To oni będą zwalniani. Gdyby ten
projekt restrukturyzacyjny nie za-

wierał kwestii obniżania kosztów
zwolnieniami pracowniczymi, to by-
śmy się podpisały obydwiema ręka-
mi, ale na podstawie tego projektu
my naprawdę nie wiemy, co nam szy-
kuje organ założycielski i dyrekcja. –
mówi wiceprzewodnicząca Kurząt-
kowska.

Radni nie mieli obaw o swoją
pracę i nie wydawali swoich pienię-
dzy, więc jednogłośnie przyjęli pro-
jekt restrukturyzacji. Czy szpital
weźmie pożyczkę i ją właściwie wy-
korzysta, czy też skonsumuje i zno-
wu zacznie się zadłużać? Nie wiado-
mo. Można by zakładać wariant
optymistyczny, gdyby nie głosy o
braku poprawnych danych na temat
majątku szpitala, nie uregulowanej
do końca własności, niedostatecz-
nym braku nadzoru nad jego działal-
nością.

                 Kazimierz Rynkiewicz
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Z rozbawieniem przecho-
dzącym w zażenowanie prze-
czytałem informację w „Głosie
Koszalińskim”, Urzędu Miej-
skiego w Drawsku Pom. –
„Głos Drawska Pom.” - notat-
kę pod tytułem „Rusza budo-
wa euroboiska”. Pierwsze
zdanie brzmi: „Gmina otrzyma-
ła dofinansowanie i rozpoczy-
na budowę euroboiska o
sztucznej nawierzchni”.

Proszę odpowiedzialnych
za podanie tej informacji o wy-
tłumaczenie mi, czym będzie
różniło się boisko od eurobo-
iska? Chcę przypomnieć, że
„Polacy nie gęsi, też swój język
mają”. Czy to znaczy, że od
dzisiaj do wszystkich inwesty-
cji i imprez i czego tam jeszcze,
co będzie w części dofinanso-
wane z funduszy europejskich

trzeba będzie dodawać przed-
rostek euro? Drawsko może
dać znakomity przykład całej
Polsce i kłaść eurochodniki,
eurowodociągi, a po ich
otwarciu będzie grała euroka-
pela przy euroognisku z euro-
kiełbaskami. W takim razie
burmistrz, który pozyskał ta-
kie dotacje zasługuje na miano
EuroPtaka. To już na pewno
coś więcej niż zwykła gęś, ale
w jakim języku gęga? Zapew-
ne europejskim!

Dal wyjaśnienia - tytułowy
eurotoman (nie mylić z eroto-
manem i eurotumanem) to
człowiek bezrefleksyjnie
przyjmujący wszelkie mody
płynące z Europy zachodniej
do Europy środkowej.

Wasz stały czytelnik TPD.

Euromania
eurotomanów

Listy czytelników

Darz Bór
W dniu 30 lipca 2005 r. na Strzel-

nicy Myśliwskiej w Ostrowicach
pod kierownictwem kolegi K.
Oszkiela odbyły się zawody strze-
leckie w Turnieju Czterech Strzelnic
Okręgu P.Z.Ł. Koszalin.

Pomimo nieprzychylnej pogody
w szranki o Puchar i punkty do koń-
cowego wyniku w Manowie stanęło
25 strzelców. Gród drawski reprezen-
towali koledzy:

A.Błeszyński, J. Dejer, L. Maryń-
czak.

I miejsce zajął kolega J. Piekarski
z K. Ł. “Sokół” Świdwin.

Najlepszy wynik uzyskał kolega
J. Dejer z ekipy Drawsko Pomorskie.

Wyniki uzyskane w pierwszym
wieloboju myśliwskim potwierdzają
fakt, że walka o najlepszego strzelca
będzie zacięta.

Trzecie zawody odbędą się dnia
10 września 2005 r. w Olesznie.

Finał Turnieju Czterech Strzelnic
odbędzie się 17 września 2005 r. na
Strzelnicy Okręgowej w Manowie,
gdzie będzie miała miejsce walka o

STRZELANIE
W OSTROWICACH

najwyższe trofeum – Puchar Okręgo-
wego Łowczego w Koszalinie.

                               Bożena Dejer

(Drawsko Pom.) Niedawno
założone Koło Emerytów i
Rencistów przy SM “Świt”
zaprasza na wycieczkę auto-
karową, która odbędzie się
17 sierpnia br. (środa).

Trasa: Gdańsk, Sopot, Gdy-
nia. Koszt: 50 zł od osoby.

Informacje dodatkowe oraz
zapisy w sklepie AGD – art.
używane na ul. Pocztowej u
pani Ostapowicz, oraz w klub
osiedlowy SM “Świt” w godzi-
nach otwarcia.

Wszystkich zainteresowa-
nych zapraszamy.          (mh.)

NA WYCIECZKÊ
DO TRÓJMIASTA
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Co pan w tej gminie może, skoro
ludzie spotykani na ulicy mówią, że
pan niczego właściwie nie może?

To jest prawda i nieprawda. Rze-
czywiście ja, jako wójt, mam ograni-
czone kompetencje. Mogę działać na
tyle, na ile pozwalają mi przepisy pra-
wa. Oczywiście mogę wpływać na
kreowanie wizerunku gminy. Mogę
podejmować decyzje, które mają
umocowanie w aktach prawnych ale
nie mogę działać bezprawnie.

Czy pan wie, jak działa Gminny
Ośrodek Pomocy Społecznej w
Wierzchowie, jakiej wysokości za-
siłki przydziela ludziom, którzy
nie mają środków do życia ? Przed
chwilą, pewna pani spotkana w skle-
pie, powiedziała nam, że od pięciu
lat nie ma nic!

Wiem. Oczywiście. Budżet gmi-
ny jest taki, jaki jest i nikt, siedząc na
tym miejscu, z niczego nie stworzy
czegoś. Naturalnie, że zastanawia-
łem się nad tymi zasiłkami, nie tylko
w tej kadencji, z czego wynikają tak
niskie zasiłki. Jednak możemy dzielić
tylko to, co mamy do podziału i z tego
to wynika, że te zasiłki mają wartość
40 czy 60 zł. Poza tym są świadczenia
w naturze, które też kompensują te
zasiłki. Uruchomiliśmy różne sty-
pendia. Podobne uruchomione są
też przez starostwo. Wcześniej było

Moc i niemoc wójta
Wierzchowa, Jana Szewczyka

pod tym względem trochę lepiej, bo
i Agencja wspomagała w tym  zakre-
sie gminy wiejskie.

Czy pan, jako człowiek, jest za
tym, aby w Polsce był “socjal”?

Prywatnie mówiąc – tak. Powin-
no się otoczyć najbiedniejszych lu-
dzi, tych którzy nie mają możliwości
zarobkowania, bo przecież muszą z
czegoś żyć - kraść nie pójdą. Uwa-
żam, że “socjal” powinien być dla
ludzi nie mogących podjąć pracy z
przyczyn nie zależnych od nich. Ale
ci, którzy mogą podejmować pracę,
powinni ją mieć. To jest najlepszy
“socjal”. Każdy człowiek wtedy wie,
że pracuje i nie wyciąga ręki po jał-
mużnę.

W pewnym okresie czasu Wierz-
chowo słynęło z produkcji tuczników.
Teraz istnieje problem z “Primą”.
Kiedyś pracowali w tej branży Wierz-

chowianie – teraz obcy kapitał. Cze-
mu tak się stało?

To przemiany strukturalne
spowodowały to, że znalazł się
tutaj obcy kapitał i nie my, Wierz-
chowianie, go tu wpuściliśmy.
Pewne możliwości stworzono na
poziomie rządu i parlamentu,
gdzie ten kapitał zachęcano, żeby
tu, w Polsce, się ulokował. Po zli-
kwidowaniu PGR-ów powstała ni-
sza i ten kapitał to sprytnie wyko-
rzystał. I nie samorząd gminy
sprzedał ten majątek, tylko w ra-

mach restrukturyzacji, wszelkiego
rodzaju przemian, jakie zachodziły,
bez wyrażania opinii samorządu
Wierzchowa, sprzedano ten majątek
dla obcego kapitału.

Dwa miesiące temu „Kolejarz”
Wierzchowo przegrał w Wałczu
wynikiem 0:20. Czy pan powołał

jakąś spec-komisję do zbadania tej
tragedii?

Ja bym nie nazywał tego wyniku
tragedią. W sporcie tak bywa, że raz
się jest na pierwszym miejscu, raz na
drugim a raz na trzecim. Ale trzeba
umieć przegrywać. Po otrzymaniu tej
wiadomości poczułem się trochę
nieswojo. Jednak nie ingerowałem w
autonomię klubu, który rządzi się
przecież swoimi prawami.  Nie podej-
mowałem żadnych kroków w celu
wywierania jakiejkolwiek presji,
zwłaszcza na kompetentnych ludzi
zajmujących się w klubie piłką.
Mamy dobrego trenera. Co do zarzą-
du klubu, prezesa, to mam wątpliwo-
ści ale myślę, że sobie poradzą z tym
problemem. Nie wiem, czy był to za-
mierzony element promocji gminy,
ale każde działanie wpływa promo-
cyjnie, nawet to, które z naszego
punktu widzenia, może być nieko-
rzystne dla gminy. T.Nosel, A.Gadzina

(ZŁOCIENIEC). - Jednego dnia
rurę zakopują, a drugiego dnia tę
sama rurę odkopują mówiąc, że to nie
taka, jak trzeba – zaalarmowała Ty-
godnik pani Barbara Kosianowicz z
11 Listopada  w Złocieńcu. Do tego
– kontynuowała – na podwórku za-
instalowano studnię, której pokry-
wa miała być na poziomie ziemi. Te-
raz jest już metr nad ziemią i bardzo
nam przeszkadza. W studni ma być
przepompownia, ale nacieka do niej
woda, bo taki to jest teren. W związ-
ku z przedłużającymi się pracami
życie naszego podwórka jest bardzo
zakłócone i wszyscy jesteśmy tym
podenerwowani. Bardzo prosimy o
rychłe zakończenie tego wszystkie-
go tak, by nasze podwórko nie po-
niosło szwanku. -

Tygodnik prośbę przekazał.
        Antoni Gadzina

(ZŁOCIENIEC). Prezes KS
Olimp Złocieniec, Mirosław Szmidt,
nie kryje satysfakcji. - To pierwszy
taki przypadek w historii złocieniec-
kiego piłkarstwa. Nasz chłopak,
Konrad Rudziński, trafił do reprezen-
tacji kraju juniorów, zespołu prowa-
dzonego przez legendarnego trene-
ra Michała Globisza, trenera junior-
skich Mistrzów Europy. -

Konrad Rudziński od “żaków”
trenował w Olimpie. Już wtedy widać
było, że to materiał na piłkarza. W
trampkarzach był napastnikiem.
Strzelał najwięcej bramek. Jego tre-
nerem był Kazimierz Chojnacki.
Dzięki swojej mamie i panu Dawido-
wi Żelazkowi, a także w wyniku dzia-
łań Eugeniusza Gawryłow – działa-
cza i znawcy futbolu, Konrad z Olim-
pu został wypożyczony do Stali
Szczecin W drużynie był stoperem,
gdyż Konrad zawsze wyróżniał się
znakomitymi warunkami fizycznymi.

Nie byłoby Konrada w kadrze,
gdyby nie opieka nad nim najbliż-
szych członków rodziny i samej
mamy. To znakomity przykład dla
innych rodziców, którym marzą się
nie tylko piłkarskie kariery latorośli.
najbliższą Konrada byli nie tylko na
każdym jego meczu w Szczecinie, ale
jeździli tez na mecze wyjazdowe. W

tym roku Konrad podjął decyzję o
opuszczeniu szczecińskiej Stali,
uznając, że jest piłkarzem juz ukształ-
towanym gotowym do poważniej-
szych gier. Po rozmowach prezesa
Olimpu i mamy Konrada w Stali w
Szczecinie piłkarz na powrót stał się
zawodnikiem Olimpu. Był próbowa-
ny w Kujawiaku Włocławek przez
trenera Bogusława Baniaka. Zajrzał
do Trzebiatowa do Regi mającej
chrapkę na trzecią ligę. Tam trenował
trzy tygodnie i dowiedział się, że ma
miejsce w podstawowym składzie.
W tym czasie pojechał na konsulta-
cje kadry Polski do Dębicy. Został
powołany do kadry jako jedyny z
dwudziestu ośmiu piłkarzy.

Ma już z powołanie na mecz Ru-
munia – Polska. Początek września.
To spotkanie towarzyskie.

Wiadomość o powołaniu jeden z
kibiców Olimpu skwitował tak; - Roz-
mawiałem z nim jakiś miesiąc temu. To
bardzo poważny młodzieniec i rozważ-
ny. Jest wiele nadziei we mnie, że ten
chłopak wskaże innym naszym mło-
dziutkim piłkarzom jak należy postę-
pować, kiedy się chce grać w futbol.

Tygodnik dowiedział się, ze Kon-
rad Rudziński dalsze futbolowe na-
uki będzie pobierał w Ajaxie Amster-
dam.         Tadeusz Nosel

Nie ta rura, czyli - wszystko od pocz¹tku

BYŁO
PODWÓRKO,
BĘDZIE STUDNIA

Konrad wzmocni Ajax ?

Z OLIMPU DO
REPREZENTACJI POLSKI
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Adres redakcji: Drawsko Pom., Plac Gdañski 3, tel./fax (094) 363 27 24

Dajesz ogłoszenie
do jednej gazety
a ukaże się w trzech
w tej samej cenie !!!

To niedrogo.

Adres redakcji:
Drawsko Pom.,
Plac Gdański 3,
tel./fax(094) 363 27 24.

Sprzedam mieszkanie w Łobzie,
2 pokoje, 42 mkw., I piętro, po remą-
cie, niskie opłaty. Tel. 397 66 04

Sprzedam mieszkanie M4 w
Węgorzynie. Tel 397 10 51.

Sprzedam w Resku: Mieszkanie
własnościowe pow. 90 mkw. i
mieszkanie własnościowe pow. 35
mkw. Tel. 39 51 222.

Sprzedam M4 w Węgorzynie,
własnościowe lub zamienię na
Kam. Pom. lub Świnoujście; tel.
(091) 4220108, 0503340004.

Kupię mieszkanie 2-pokojowe w
Gryficach. Tel. 0607 487 246.

 Płoty.  Zamienię mieszkanie w
Płotach M5 80 mkw., kuchnia, 4 po-
koje, balkon, duży przedpokój,
osobno łazienka i WC, piwnica, w
bloku. Zamienię na mieszkanie
komunalne 2 lub 3 pokoje w Pło-
tach. Tel. 880 185 026 po 18.30.

Przewozy osobowo towarowe
Szczecin-Stockholm. Cena 500 kr.
Tel. 004 67 040 61 352 (6 przejazd
50% taniej)

Usługi RTV naprawa

Cicha-3 k/ZOZ-u B. Micek. Tel.
3974127, 604 845 753. Zakł.+do-
mowe, miasto+powiat.

Usługi remontowo-budowlane.
Tel. 0509 458 536.

Kosztorysy budowlane, ofertowe,
inwestycyjne, inwentaryzacje bu-
dowlane, nadzory tel. 0888 412 931

Wykonujemy profesjonalne stro-
ny internetowe na zamówienie tel.
0605 522 340.

Sprzedam tanio mieszkanie w
Drawsku Pom. 67 mkw., 3 pok.,
parter, do remontu. Tel. (094) 36
33 220.

Sprzedam lub wymajmę miesz-
kanie w Drawsku Pom. 3 pokoje 57
mkw., IV piętro, generalny remont,
okna PCV, glazura, terakota, arma-
tura nowa,  suchy tynk, kuchnia z
antresolą. Tel. 0506 941 188, 0502
600 124.

Sprzedam całe piętro nowego
wolnostojącego domu 64 mkw.
Stan budowy z działką zamknięty.
Płoty. Cena rewelacyjna 35 tys. zł.
Tel. 696 757 393.

Sprzedam ciągnik Ursus C360
stan idealny, zarejestrowany.
Tel.397 09 82.

Sprzedam ciągnik rolniczy C360.
Tel. 39 51 222.

Torf tanio sprzedam tel. 0 504
846 474.

Praca dla aktywnych! Zarabiasz
od własnej sprzedaży + rabaty. Tel.
0692 794 241.

Ztrudnię osobę z samochodem
do roznoszenia ulotek na terenie
Łobza, Świdwina, Drawska i okolic.
Tel. 0503 592 823.

Resko - sprzedam dom wolno-
stojący 1/2 bliźniaka, pow. całkowi-
ta 160 mkw. Tel. 397 11 89, 0503
512 567.

Sprzedam Opel Vectra 1,7 TD,
1995 r., szary metalik, wspomaga-
nie kierownicy, centralny zamek,
autoalarm, kupiony w kraju. Cena
11.900 zł. Tel (091) 384 50 89.

Mercedes E124, rok 1993, ABS,
wspomaganie kierownicy, alarm,
immobilajzer, szyberdach, central-
ny zamek, regulacja pasów, radio,
2,0l. Cena 21.000 zł. - do uzgonie-
nia. Tel. 0605 098 059.
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Chłopcy wyjechali na obóz spor-
towy nad morze, do Mrzeżyna, w
ubiegłym tygodniu. Mieliśmy oka-
zję pożegnać ich i porozmawiać z tre-
nerem trampkarzy panem Augusty-
niakiem. Wcześniej prowadził on
grupę młodzików, którzy teraz prze-
szli wiekowo do grupy trampkarzy, a
wraz z nimi trener. Razem z nimi poje-
chali juniorzy młodsi pod pieczą tre-
nera Tadeusza Ziemińskiego. Kilku z
nich jechało po raz pierwszy, część
było w roku ubiegłym. Jakie cele
chce zrealizować trener Augusty-
niak?

- Mnie uczono, że żaden ze szko-
leniowców nie powinien przywiązy-
wać wagi do wyników sportowych.
Co prawda cieszą go wyniki, nato-
miast podstawą jest szkolenie – za-
bawa z piłką, pokazywanie, co za-
wodnik ma robić na boisku. Później
trzeba wyławiać talenty i przygoto-
wywać do gry w wyższych grupach.
Mamy przykłady, że wielu chłopców,

którzy zaczynali w młodzikach, grało
później w pierwszej drużynie, cho-
ciażby Andrzej Pedrycz, który tu się
wychowywał, i trafił później do Błę-
kitnych Stargard, Andrzej Dembow-
ski – trafił do koszalińskiej Gwardii,
starszy Pedrycz grał w Stali Stocznia.
– wylicza tych sławniejszych wycho-
wanków klubu trener Augustyniak.

Siłą rzeczy dotykamy przeszłości
sportowej trenera, który również

Cel - wychowanie

Drawa zabra³a dzieciaki na obóz
(DRAWSKO POM.) Zarz¹d
klubu Drawy po raz drugi
zorganizowa³ obóz sportowy
dla trampkarzy i juniorów.
Pozyska³ pieni¹dze z
Kuratorium Oœwiaty, dziêki
temu 28 ch³opców spêdzi
dziesiêæ wakacyjnych  dni
nad morzem.

(ZŁOCIENIEC) Znów wszy-
scy razem w jednej lidze. W
okręgówce. Drawa, Lech,
Olimp, Pogoń – czyli: Drawsko
Pomorskie, Czaplinek, Złocie-
niec i Połczyn Zdrój.

Bitwy szykują się wielkie. Kto
żyw pobieży w sobotę na stadion
Drawy, na 17.00, by świadkować naj-
większemu klasykowi powiatu
Drawsko Pomorskie; meczowi DRA-
WA – OLIMP.

Drawszczanie myślą o powrocie
do czwartej ligi. W Złocieńcu chcą
wreszcie zobaczyć, czym naprawdę
dysponują, a w Połczynie mówią, że
ich interesuje tylko awans. Prezes
Lecha Czaplinek Janusz Ziętkiewicz
o szansach swoich mówi; - Najpierw
praca nad stworzeniem naprawdę
własnego zespołu, z chłopaków
z Czaplinka. A co będzie dalej, to
już  okaże się  na boisku. My o

(DRAWSKO POM.) Trzech ter-
cji potrzebował zespół Drawy Draw-
sko, by pokonać w swoim ostatnim
sparingu innego V-ligowca Lecha
Czaplinek. Mecz był typowym
sprawdzianem ustawień i zgrania
poszczególnych formacji drużyn
prowadzonych przez trenerów An-
drzeja Pedrycza z Drawy i Piotra Ki-
bitlewskiego z Lecha. Grano trzy
razy po trzydzieści minut, a trenerzy
obu zespołów ustalili, że wystąpią
wszyscy zawodnicy zgłoszeni do
zawodów.

Pierwsza część meczu, zakończo-
na wynikiem 0-1 dla gości (strzelcem
bramki był Kuzio), toczyła się pod
dyktando drużyny z Czaplinka. Jed-
nak w miarę upływającego czasu
zespół Drawy wykazywał się lepszą
organizacją gry, a zdecydowanie
przewyższał Lecha kondycyjnie.
Wyrównanie padło w drugich trzy-
dziestu minutach po strzale Nagiec-
kiego. Ostatnia część spotkania na-
leżała zdecydowanie do graczy z
Drawska. Kolejne gole Kapelińskie-

zaczynał w Drawie jako trampkarz,
tylko wiele lat temu. Będąc w wojsku
grał w szczecineckiej Lechii, później w
Gryfie Kamień Pomorski, grającym
wówczas w III lidze. Po powrocie do
Drawska zawiesił buty na kołku i wziął
się za trenowanie młodzieży. Jak widać
po wychowankach – skutecznie.

- Było dużo zdolnej młodzieży i
efekty pracy były takie, że dużo na-
szych chłopców grało na zewnątrz,

dobrą piłkę i w przyzwoitych klu-
bach. Teraz nacisk kładzie się na
wychowanie, bo wiadomo, jaka jest
sytuacja w kraju. – kończy trener, bo
za chwilę autobus musi wyjechać.
Chłopaki jeszcze tylko ustawiają się
do zdjęcia, wsiadają i odjeżdżają.
Trener Augustyniak jeszcze przed
wyjazdem załatwiał im sparing z
Regą Merida z Trzebiatowa. Nudzić
się więc nie będą.   KAR

go, Pedrycza i Chudeckiego to efekt
rozegrania się zespołu Drawy.

Dużym wzmocnieniem klubu
okazał się Kiełbasa sprowadzony ze
złocienieckiego Olimpu, od którego
wychodziło wiele akcji ofensyw-
nych zespołu z Drawska. Styl ostat-
nich trzydziestu minut gry w wyko-
naniu drużyny gospodarzy może
napawać optymizmem przed zbliża-
jącym się sezonem. Dla Lecha będzie
zapewne lekcją do przerobienia
przed rozpoczęciem rozgrywek. Obu
drużynom życzymy powodzenia w
tej rundzie. Składy drużyn

Drawa Drawsko: Piłat - Pedrycz,
Wyrzykowski, Marcinkowski, Ża-
czek, Chodorowski, Jakubowski,
Nagiecki, Kiełbasa, Kapeliński,
Śledź, Świst, Chudecki, trener - An-
drzej Pedrycz.

Lech Czaplinek: Siczak - Ryba,
Kibitlewski Paweł, Tomczak Marcin,
Mleczyk, Szczepanik, Sobala, Kibi-
tlewski Piotr, Pauliński, Kuzio, Tom-
czak Tomasz, Rogowski, Saja, Tym-
ny, trener - Piotr Kibitlewski.     MN

awansie na razie nie  myślimy. -
Smutny powiat o blisko czter-

dziestoprocentowym bezrobociu
ma teraz jakby swoją ligę piłkarską.
Ileż głębokich wzruszeń sporto-
wych czeka nas wszystkich na tych
skromniutkich stadionach tej ligi.
Kiedy już zasiądziemy w krzesełkach
trybun pomyślmy choć raz, że ci nasi
piłkarze grają dla nas wszystkich, ku
naszym smutkom i radościom. Dają
nam aby z siebie to, co w nich najlep-
sze. Dajmy im też coś od siebie.

Tego samego dnia w Złocieńcu
ruszają rozgrywki ligi juniorów wo-
jewództwa zachodniopomorskie-
go. Olimp o 11.00 i 13.00 zagra dwu-
mecz z Chemikiem Police. Jeszcze
nie tak dawno w tym Olimpie grał
Konrad Rudziński. Dzisiaj to już re-
prezentant Polski w kadrze trenera
Michała Globisza. No, i dalej tak
trzymać.                    Tadeusz Nosel

Drawa i Lech w trzech ods³onach
Drawa Drawsko Pom. - Lech Czaplinek 4-1

Sobota, godzina 17.00, stadion Drawy

DRAWA – OLIMP
W MECZU OTWARCIA
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Czy w chwili obecnej, pańskim
zdaniem, dzieci chcą jeszcze grać w
piłkę nożną, czy to dla nich jest
jakaś frajda życiowa ?

Dwa lata temu zostałem preze-
sem „Lecha” Czaplinek i nakreśliłem
sobie zadanie, że rozpoczynamy od
młodzieży. Otóż obecnie mamy
sześć zespołów piłkarskich. Poza
nimi, od pierwszego września,  po-
wołujemy siódmą grupę. Zajmujemy
się dziećmi od drugiej klasy szkoły
podstawowej. Od klasy drugiej do
piątej są tylko szkolenia bez gier,
później jest zespół młodzików, ża-
ków, juniorów młodszych, juniorów
starszych, drugi zespół „Lecha” i
pierwszy zespół „Lecha”. W gimna-
zjum, które prowadzę, są trzy klasy
sportowe piłki nożnej (klasa pierw-
sza, druga i trzecia). Zatrudniam sze-
ściu nauczycieli wychowania fi-
zycznego, którzy są trenerami w „Le-
chu”. Dzięki temu mam z nimi bardzo
łatwy kontakt. W poniedziałek, na
odprawie, wszystko mogę uzgodnić
i wiem, co się dzieje w klubie. Od po-
czątku rozpoczęliśmy budowę pira-
midy, ponieważ w piłce nożnej, tak
jak w każdym sporcie, trzeba zbudo-
wać piramidę, czyli na dole dużo
młodzieży, a na szczycie zostaje je-
den zespół profesjonalny albo ama-
torski profesjonalny.

Gramy w każdym roczniku do
dwóch lat młodszymi chłopcami,
ponieważ budowanie piramidy trwa
od trzech do pięciu lat. Nie da się
wcześniej tego zrobić. Za dwa lata
będziemy mieć w pełnym roczniku w
każdej grupie. Gramy w pierwszej li-
dze koszalińskiej juniorów star-
szych i juniorów młodszych. Mamy
w zespole dwunastolatków chłopca,
który jest Mistrzem Polski w piłce
nożnej. W reprezentacji wojewódz-
twa zachodniopomorskiego był
nasz Patryk Wilczyński. Mamy
trzech chłopców w gimnazjum spor-
towym w Szczecinie, którzy grają u
nas. Mamy chłopca w reprezentacji
województwa czternastolatków,
który ma trzynaście lat i jest wybija-
jącym się zawodnikiem, jest to Filip
Kotłowski. Tak więc widać, że to
szkolenie od podstaw, najmłod-
szych, właśnie u nich zaczyna przy-
nosić efekty. W ubiegłym sezonie, w
zespole seniorów grało sześciu ju-
niorów starszych. Przede mną, ze-
spół seniorów opierany był na za-
wodnikach sprowadzanych, emery-
tach, którzy już się gdzieś wygrali i
przyjeżdżali do Czaplinka, żeby zaro-
bić te 500 czy 700 zł i nic nie wnosić
do gry. Ja odszedłem od tego całko-
wicie. Uważam, że będą grać w Cza-
plinku tylko chłopcy, którzy są z
Czaplinka, a jak się znajdzie bogaty
sponsor i kupi nam zawodników i za
nich będzie płacił, no to my przyjmie-

my, bo nie jesteśmy tacy, żebyśmy
nie przyjmowali darowizn. Ćwiczę
około 150 młodych ludzi w klubie.
Zawodnicy trenują systematycznie.
Nie możemy się pomieścić na trzech
boiskach. Mamy boisko główne,
które w tej chwili udało nam się
dopracować społecznie.
Wkrótce murawa będzie jedną
z lepszych. Doprowadziliśmy
sami do stadionu wodę. Teraz
na kontrakt wojewódzki po-
szedł projekt na przebudo-
wę szatni. Na bocznym
boisku wysypali-
śmy w tym roku
około 150 ton zie-
mi. Myślę, że za
dwa lata będziemy
mogli zacząć wal-
czyć chyba o coś
więcej, niż tylko o to, żeby szkolić na-
szą młodzież.

Co się w panu takiego stało, że
dwa lata temu pan tak postąpił?

Ja do tej pory byłem szkoleniow-
cem i z różnym powodzeniem prowa-
dziłem różne drużyny. W pewnym
momencie zaczęło przerażać mnie
działanie ludzi, którzy koło tej piłki
chodzili, i widziałem, że nie było to
nic konstruktywnego. To jest takie
szarpanie. Jak się znajdzie troszkę
więcej pieniędzy, to się trochę lepszy
zespół zbuduje, a jak się nie znajdzie,
to się gdzieś dołuje, to młodzież od-
pycha się od piłki. Ja postawiłem
sprawę jasno. Nie interesują mnie za-
kupy zawodników, ponieważ jeśli
mam wydać na zawodnika 500 zł, to
ja młodzieży kupię buty czy dresy.
Każdy zespół w tym roku otrzymał
ode mnie kwotę około 1000 zł na
sprzęt dla swoich chłopców. Do
tego każdy mógł zrobić jednopro-
centowy odpis na klub i te zarobio-
ne pieniądze przeznaczone były na
zespół. Nie płacimy za mecze w żad-
nej lidze, w żadnej klasie rozgryw-
kowej, natomiast zwracamy za prze-
jazdy, za bilety, robimy chłopcom po
meczu grilla, przy dłuższych wyjaz-
dach kupujemy obiad na wyjeździe.
Nie ma żadnego piwa w klubie, nie
ma żadnych ekscesów, nie mamy
żadnych problemów wychowaw-
czych, ponieważ wszyscy trenerzy
są nauczycielami.

Czy zmiana jakości pracy klubu
oddziaływuje w ogóle na dzieci i
młodzież w mieście?

Oczywiście, że tak. Różnie bywa-
ło z tym naborem, ponieważ prowa-
dzący klub często nie mieli doświad-
czenia pedagogicznego, nie potrafił
rozwiązywać problemów wycho-
wawczych. Tutaj jest nauczyciel. On
zachęca w szkole. Nie może być

sportu młodzieżowego bez szkoły.
Ja sobie nie wyobrażam, chociaż wi-
działem to, jak klub może funkcjono-
wać bez współpracy ze szkołą. Uda-
ło nam się być może dlatego, że je-

stem dyrektorem szkoły, ale ja za-
wsze o to zabiegałem. Nigdy

nie potrafiłem zrozumieć lu-
dzi, którzy przy jakimś spo-
tkaniu towarzyskim potrafili
trenera wyrzucić, bo wśród
młodzieży nie ma wyników,

nie patrząc jaka to jest
praca, ile jest tych
dzieci, skąd się to
bierze, dlaczego
tak jest.  U mnie
młodzież nie musi
mieć wyników.
Mnie to cieszy, je-
śli ktoś z klubu jest

w kręgu zainteresowań trenerów ka-
dry, jeśli z każdego zespołu juniorów
starszych, trzech zawodników przej-
dzie do seniorów. Wtedy uważam, że
cykl szkolenia jest prawidłowy, po-
nieważ przez osiem lat można mieć
dwie drużyny seniorów. To są
ogromne rzeczy. Sporo młodzieży
jest przyjeżdżającej ze wsi.

Czy te wszystkie pańskie dzia-
łania nie są powodowane tęsknotą,
żeby w Czaplinku mieć np. drugą
ligę piłkarską ?

Gdyby tak było, że nie dbam o
wykształcenie młodzieży, to pewnie
bym się o to i postarał. Praktycznie,
w zespole seniorów, większość, je-
żeli nie wszyscy, którzy pokończyli
szkoły średnie, studiuje. Jest to pro-
blem, ponieważ ta młodzież wyjeżdża
do Szczecina, do Poznania, do Ko-
szalina i później wraca na weekendy.
Nie zawsze może trenować w tamtym
mieście, gdzie aktualnie przebywa.
Są to problemy już piłki dorosłej. Na
poziomie piłki młodzieżowej tych
problemów nie ma, chociaż coś się
zaczęło wokół „Lecha” kręcić, po-

nieważ przyjeżdża Wałcz i chce kupić
zawodników i to potwierdza prawi-
dłowość szkolenia, skoro przy-
jeżdżają i chcą zabierać nam zawod-
ników z juniorów młodszych.

Duży „Lech” już drugi rok jest w
trakcie budowy i myślę, że jeszcze
dwa lata i będziemy mieć około dwu-
dziestu paru zawodników, którzy
będą grać w piłkę. W tej chwili mamy
jednego zawodnika, który ma około
trzydziestu lat, a pozostali, to mło-
dzież. Gra pięciu młodzieżowców, w
tym trzech juniorów. Mają po 21, 23
lata. Nie ma tych zawodników za
dużo, ponieważ jesteśmy w trakcie
budowy wszystkiego i myślę, że za
dwa lata będziemy w stanie nawiązać
walkę o czołowe lokaty w okręgów-
ce, a nie ukrywam, że chcielibyśmy
powalczyć jeszcze o tę czwartą ligę.
Wydaje mi się, że jest to jakiś na razie
szczyt, gdzie można grać bez wzmoc-
nień. Każdy ma marzenia, żeby grać
na wyższym poziomie, w wyższych
ligach, na lepszych boiskach, wśród
większej publiczności. Takie jest
marzenie każdego sportowca. Doro-
sły „Lech” jest w tej chwili doinwe-
stowany, ponieważ udało nam się
dzięki temu „Miastu Marzeń” zdo-
być sponsora dla drużyny senio-
rów, który kupił sprzęt, począwszy
od bucików, a skończywszy na cza-
peczkach. Jest to TUR-PLAST. Dru-
żynę juniorów starszych finansuje
IRAS, drużynę młodzików – PORTA
DRZWI, a drużynę najmłodszych
żaczków – pan Maciej Zakrzewski.
Wszystkie pozyskane pieniądze tra-
fiają na szkolenie młodzieży. Nie pła-
cimy żadnemu zawodnikowi za mecz.
Ważnym elementem każdego wido-
wiska piłkarskiego jest widownia.
Kiedyś przychodziło na mecze tysiąc
widzów, a teraz jest ich około trzystu.
Nie jest to najmniejsza widownia, ale
nie jest też wielka. Dużą widownię ma
„Olimp” Złocieniec. Myślę, że jeśli
chodzi o widzów, to jesteśmy śred-
niakami.  T.Nosel i A.Gadzina

Prezes „Lecha”  Janusz Ziêtkiewicz,Prezes „Lecha”  Janusz Ziêtkiewicz,Prezes „Lecha”  Janusz Ziêtkiewicz,Prezes „Lecha”  Janusz Ziêtkiewicz,Prezes „Lecha”  Janusz Ziêtkiewicz,
o teraŸniejszoœci i przysz³oœci pi³ki no¿nej w Czaplinkuo teraŸniejszoœci i przysz³oœci pi³ki no¿nej w Czaplinkuo teraŸniejszoœci i przysz³oœci pi³ki no¿nej w Czaplinkuo teraŸniejszoœci i przysz³oœci pi³ki no¿nej w Czaplinkuo teraŸniejszoœci i przysz³oœci pi³ki no¿nej w Czaplinku

(KALISZ POM.) W niedzielę pił-
karze Olimpu Złocieniec w Kaliszu
Pomorskim w drugim rozdaniu
rozgrywek Pucharu Polski poko-
nali Calisię 5:3, przegrywając do
przerwy 1:3.

Dwie bramki strzelił powracający
do wysokiej formy Kamil Barsul i to jego
obecność na boisku okazała się klu-
czem do zwycięstwa biało – zielonych.
Bardzo dobry mecz rozegrał Grzegorz
Czermanowicz strzelając bramkę na
4:3 dla Olimpu i pięciokrotnie dogrywa-
jąc piłkę do partnerów na pewne bram-
ki. Bramkę meczu strzelił jednak Grze-
gorz Roszczyk (5:3) bardzo silnie
główkując w okienko bramki Calisi po

Puchar Polski nadal w grze
dograniu z rzutu rożnego właśnie
przez Grzegorza Czermanowicza.
Dzielnie w środku pomocy poczynał
sobie młodziutki Mariusz Wojciechow-
ski zaskarbiając sobie pochlebne opinie
o swojej grze wśród kibiców. To też i
wiadomość, że w spotkaniu zabrakło
doświadczonego Michała Osipiaka.
Pierwszy mecz Olimp w PP wygrał w
Redle z Redłovią. Kibice w Złocieńcu
cieszą się, że ich ulubieńcy nie odpusz-
czają tych rozgrywek.

Przed zbliżającym się meczem o punk-
ty z Drawą niepokoi nieustabilizowana
forma Andrzeja Bębasa, stopera Olimpu.
Jest pewnym, że od jego dyspozycji w
Drawsku Pomorskim będzie w dużej mie-
rze zależał wynik tego spotkania.   (TN)

Calisia – Olimp 3:5 (3:1)
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W październiku 1991 roku doszło
do publicznego ujawnienia sprawy
przeszłości ojca obecnego marszał-
ka Sejmu i kandydata na prezydenta
RP Włodzimierza Cimoszewicza.
Poseł OKP Jan Beszta-Borowski
stwierdził wręcz, że ojciec Włodzi-
mierza Cimoszewicza był członkiem
„organizacji przestępczej” - Infor-
macji Wojskowej.

Według Beszty-Borowskiego:
„Szef Informacji Wojskowej w Woj-
skowej Akademii Technicznej o na-
zwisku Cimoszewicz miał zwyczaj
rozmawiania z ludźmi, trzymając w
ręku pistolet i obracając nim na pal-
cu cynglowym. Znany jest fakt
śmierci jednego z podwładnych w
wyniku takich rozmów” (cyt. za „Ga-
zetą Wyborczą” z 11 października
1991 r.). Oświadczenie posła Beszty-
Borowskiego wywołało gwałtowną
publiczną ripostę ze strony Włodzi-
mierza Cimoszewicza. Nazwał Besz-
tę-Borowskiego „załganym łobu-
zem”, a w innym tekście (w „Gazecie
Współczesnej”) stwierdził m.in.:
„Rozumiem, że dla Borowskiego,
jego szefów i was, nierozumnych
dziennikarzy, babrzących się w ta-
kich prowokacjach, wybawcami byli
naziści, skoro ci, którzy z nimi wal-
czyli, zasługują na miano oprawców.
Po wojnie mój ojciec przez 30 lat słu-
żył w Wojsku Polskim, w tym także w
kontrwywiadzie, instytucji, jaka jest
zawsze i w każdej armii. Wy, którzy
opluwacie Go dzisiaj, możecie po-
wołać się tylko na fakt służby w tej
formacji. Nie przytaczacie, bo nie
możecie przytoczyć żadnych praw-
dziwych zarzutów, dotyczących
Jego postępowania. «Dowody» Bo-
rowskiego są łgarstwem” (cyt. za:
Piotr Jakucki „Pułkownik Cimosze-
wicz”, „Gazeta Polska” z 4 listopada
1993 r.).

Oburzony stwierdzeniami W. Ci-
moszewicza poseł Beszta-Borowski
skierował przeciwko niemu skargę
do sądu, przedstawiając dowody
prawdziwości swych zarzutów pod
adresem ojca Cimoszewicza. W
osobnym liście do „Gazety Lokal-
nej” (por. nr 14-15 z 1992 roku) poseł
Jan Beszta-Borowski przytoczył
uzupełniające dane na temat życio-
rysu ojca Cimoszewicza jeszcze
przed objęciem funkcji szefa Infor-
macji Wojskowej na WAT. Pisał:
„(...) Oto przyszły pułkownik Cimo-
szewicz w czasie wybuchu wojny w
1939 roku, mając lat 22, nie uczestni-
czy w obronie Polski, nie jest żołnie-
rzem Armii Polskiej broniącej ojczy-
zny przed dwoma najeźdźcami. Prze-
ciwnie - już w październiku 1939 r.
jest poborcą dostaw obowiązko-
wych w wołkowyskim Rejnopol-
namzakie. Czyli jest na służbie jedne-
go z zaborców - bolszewików. Re-
kwirował płody rolne od polskich
rolników na rzecz najeźdźcy”. Jakuc-

ki w cytowanym wcześniej artykule
powoływał się na zeznania świadka
Romualda U., który zapamiętał M.
Cimoszewicza jako „seksota” (tajne-
go agenta) komisarza
kadr, ówczesnego na-
czelnika kadr w dziale
technicznym paro-
wozowni w Białym-
stoku. W 1943 roku
Cimoszewicz skoń-
czył szkołę pracowni-
ków politycznych i
do końca wojny był w
aparacie politycz-
nym. Od kwietnia
1945 roku robi bły-
skawiczną karierę w
Informacji Wojsko-
wej - w ciągu 3 lat zo-
staje komendantem w Głównym Za-
rządzie Informacji, kontrolowanym
wówczas przez dwóch sowieckich
zbrodniarzy, pułkowników NKWD w
Polsce: Wozniesieńskiego i Skulba-
szewskiego, a także szefem Informa-
cji Wojskowej na WAT. Robert Ma-
zurek, autor interesująco naszkico-
wanej sylwetki Włodzimierza Cimo-
szewicza („Metamorfozy pana C.”,
„Życie Warszawy” z 31 marca 1997 r.)
pisał, że ojciec Cimoszewicza „(...) w
1951 r. trafia do Wojskowej Akademii
Technicznej. Tam aresztuje komen-
danta uczelni gen. Floriana Grab-
czyńskiego. Z
jego rozkazu
aresztowano
też kilkunastu
o f i c e r ó w
WAT, którzy
wcześniej byli
w AK”. Doko-
nując tej bez-
w z g l ę d n e j
czystki na wy-
ższej uczelni,
major Marian
Cimoszewicz
był w tym cza-
sie oficerem
bez żadnego wykształcenia. Dopiero
kilka lat później - w 1957 roku, skoń-
czył liceum i zdał maturę (!).

Dodajmy do tego informacje o
wcześniejszej roli Mariana Cimosze-
wicza w likwidowaniu oddziałów AK
- sam się chwalił podczas spotkania
z oficerami akademii, że w 1944 r. zli-
kwidował oddział AK. Według in-
nych źródeł, w 1946 r. jako oficer IW
kierował grupą likwidującą „bandę”
Bohuna (za: P. Jakucki, op. cit.).
Cimoszewiczowie zamieszkali w
domu na Boernerowie (Bemowo),
odebranym prawowitym właścicie-
lom, których przymusowo wysie-
dlono z Boernerowa na początku lat
50. jako „element politycznie nie-
pewny” („Gazeta Lokalna” nr 2/104
z lutego 1996 r.). Żona majora M. Ci-
moszewicza zaczęła pracę w biblio-
tece WAT na miejscu poprzedniej

pracowniczki tej biblioteki Ewy Ce-
cetki-Cymerman, zwolnionej nagle
bez uzasadnienia w sposób bardzo
ordynarny przez M. Cimoszewicza

(„Gazeta Lokalna” z 27
czerwca 1992 r., nr 12-
13/42-43). Porównaj-
my opisane wyżej fak-
ty z gwałtownym za-
rzucaniem Beszcie-
Borowskiemu łgar-
stwa przez W. Cimo-
szewicza i pokrzyki-
waniem o tym, że dla
takich jak on „wybaw-
cami byli naziści”.

Włodzimierz Ci-
moszewicz, występu-
jąc z taką furią przeciw
przypominaniu prze-

szłości ojca, jako motto do swej
książki wybrał stwierdzenie Anny
Uchlig: „Kto przekreśla PRL, ten
przekreśla cały mój życiorys”. Trze-
ba przyznać, że swoją publiczną
identyfikację z PRL-em zaczął bar-
dzo wcześnie. Już jako maturzysta w
1968 roku kategorycznie przeciw-
stawił się napiętnowaniu ówcze-
snych rządów gomułkowskich jako
„dyktatury ciemniaków” i uzyskał
wydrukowanie proreżimowego tek-
stu swego wypracowania matural-
nego na łamach „Życia Warszawy”
(por. W. Cimoszewicz „Czas odwe-

tu”, Biały-
stok 1993 r.,
s. 40). Wie-
lu jego ró-
wieśników
było w tym
czasie „pa-
łowanych”
na rozkaz
„ciemnia-
ków”. On w
pełni utoż-
samiał się z
totalitarną
dyktaturą .
J a k ż e b y

mógł inaczej, wychowany pod
„opiekuńczymi skrzydłami” pułkow-
nika Cimoszewicza! Od jesieni 1968
roku studiuje na Wydziale Prawa w
Warszawie i staje się działaczem
uczelnianej organizacji Związku
Młodzieży Socjalistycznej. W 1971
roku wstępuje do PZPR, a w 1972 r.
zostaje przewodniczącym ZMS na
Uniwersytecie Warszawskim.
Wchodzi do władz Komitetu Uczel-
nianego PZPR. Nawet swą błyska-
wiczną karierę w ZMS tłumaczył
później jako swoisty przykład nieza-
leżności, twierdząc, że: „Przynależ-
ność do ZMS mogła nawet przeszka-
dzać” (!!!) (W. Cimoszewicz „Czas
odwetu”, s. 43) - był bowiem dużo
częściej odpytywany na zajęciach.
Kiedy doszło do połączenia - pomi-
mo protestu wielu studentów -
trzech organizacji studenckich w

Czerwone ¿yciorysy

Cimoszewicz - syn oficera stalinowskiej Informacji
jeden Socjalistyczny Związek Stu-
dentów Polskich (SZSP), należał do
zdecydowanych zwolenników tego
połączenia, narzuconego studen-
tom przez partyjną biurokrację i zo-
stał... komisarycznym szefem SZSP
na UW. Józef Oleksy wspominał Ci-
moszewicza z owych czasów jako
wręcz zwracającego uwagę swoją
pryncypialnością. Pisał, że wionęło
pryncypialnością, gdy tylko Cimo-
szewicz wchodził na trybunę. Miał
zaledwie dwadzieścia kilka lat, gdy
uzyskał kolejny błyskawiczny
awans - został sekretarzem Komite-
tu Uczelnianego PZPR, akurat w cza-
sie pogłębiającego się kryzysu poli-
tycznego późnego Gierka, w okresie
aktywizacji opozycji. O dokonanej
przez Gierka zmianie konstytucji ser-
wilistycznie uzależniającej Polskę
od ZSRS wspominał: „Wszyscy
mieliśmy skłonność do usprawiedli-
wiania miękkiej postawy wobec
Związku Radzieckiego, byliśmy
przekonani, że inne zachowania
mogłyby być groźne dla Polski”. W
sprawie innego posunięcia ówcze-
snych władz PZPR - zapisania w
konstytucji kierowniczej roli PZPR -
szczerze przyznawał: „Nas jako
członków PZPR ani to ziębiło, ani
grzało. Nie popadaliśmy przez to w ja-
kiś konflikt sami ze sobą” (W. Cimo-
szewicz, op. cit., s. 53). Poczucie by-
cia członkiem kierowniczej siły, jak wi-
dać, wzmacniało dobre samopoczu-
cie szybko awansującego działacza
partyjnego.

W 1980 roku został wysłany na 3
miesiące do pracy w konsulacie w
Malmö. We wrześniu tego roku zaś
wyjechał na stypendium Fulbrighta
do USA dzięki decyzji władz PRL, że
jego konkurent do stypendium, La-
mentowicz, powinien się wycofać
(op. cit., s. 55). Pozostał wierny
PZPR-owi w czasach „Solidarności”
i po ogłoszeniu stanu wojennego.
Podczas pobytu na Uniwersytecie
Columbia należał do organizacji
PZPR przy konsulacie w Nowym
Jorku. W lutym 1982 roku powrócił
do pracy na warszawską uczelnię.

Według informacji z listy Macie-
rewicza, Cimoszewicz w 1980 roku
pod pseudonimem „Carex” został
współpracownikiem wywiadu.

Ustosunkowując się do tej spra-
wy w swej biografii „Czas odwetu”,
stwierdzał m.in.: „Z wypowiedzi Cze-
sława Kiszczaka wiedziałem, że w
Ministerstwie Spraw Wewnętrz-
nych istniały możliwości preparo-
wania dokumentów, mających ce-
chy autentyczności dokumentów
antydatowanych. Obawiałem się, że
kierownictwo MSW może zdecydo-
wać się nawet na taką awanturę, jak
fabrykowanie archiwaliów. Nie wy-
kluczałem więc, że mogę znaleźć się
na liście Macierewicza. Kiedy Olek
Kwaśniewski przedstawił mi doku-
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(ZŁOCIENIEC)  2.08.2005r. w
Złocieńcu przy ul. Okrzei, najprawdo-
podobniej nieustalony sprawca
wszedł do budynku Przedszkola w
czasie godzin urzędowania, na które-
go terenie schował się aż do momen-
tu zamknięcia obiektu. Następnie wy-
łamując drzwi do poszczególnych
pomieszczeń spenetrował je, skąd
następnie dokonał kradzieży sprzętu
elektronicznego w postaci kompute-
rów oraz radiomagnetofonów, przy
czym część pozostawionego sprzętu
uszkodził. Pokrzywdzony Urząd Mia-
sta i Gminy Złocieniec oszacował
straty na kwotę 25.000 zł.
Nie trafi³ w drzwi

(OLESZNO)  2.08.2005r. o godz.
23:00 w miejscowości Oleszno, gm.
Drawsko Pom. nieustalony sprawca
dokonał wybicia dwóch szyb w sa-
mochodzie Audi 100. Właściciel po-
jazdu, 23-letni mieszkaniec Drawska
Pom., oszacował straty na łączną
kwotę 447 zł.
Pijana ciê¿arówka

(KALISZ POM.) 2.08.2005r. o
godz. 20:50 w Kaliszu Pom. przy ul.
Sprzymierzonych policjanci z Komi-
sariatu Policji w Kaliszu Pom. w trak-
cie kontroli samochodu ciężarowe-
go marki JELCZ ujawnili, że kierują-
cy pojazdem 50-letni mieszkaniec
Wałcza znajdował się w stanie nie-
trzeźwości. Przeprowadzone na
miejscu zdarzenia badanie na zawar-

tość alkoholu w wydychanym po-
wietrzu dało wynik - 0,66 mg/l.
Napalony obraz

(ZŁOCIENIEC) 4.08.2005r. o
godz. 22:11 w wyniku prowadzonych
czynności operacyjnych policjanci
Komisariatu Policji w Złocieńcu za-
trzymali 22-letniego mieszkańca tego
miasta, sprawcę przestępstwa narko-
tykowego. W trakcie przeszukania
mieszkania w/wym. funkcjonariu-
sze ujawnili, ukryte w ramie obrazu,
cztery zasuszone szczytowe kwia-
tostany konopii indyjskich.
Zaspawany w³am

(CZAPLINEK) 4.08.2005r. o
godz. 15:00 w Czaplinku przy ul. Je-
ziornej nieustalony sprawca, po-
przez przecięcie krat dokonał włama-
nia do warsztatu, skąd następnie do-
konał kradzieży spawarki elektrycz-
nej o wartości 3.000 zł na szkodę Roz-
dzielni Gazu w Czaplinku.
G³ucha noc

(DRAWSKO POM.) 4.08.2005r.
o godz. 23:00 w Drawsku Pom. przy
ul. 11 Pułku Piechoty, poprzez wyła-
manie rygla zamkowego w drzwiach
nieustalony sprawca dokonał wła-
mania do stojącego na parkingu sa-

mochodu osobowego marki Seat
Toledo skąd następnie ukradł radio-
odtwarzacz samochodowy marki
Sony o wart. 800 zł na szkodę miesz-
kańca Drawska Pom.
Benzynobranie

(WOLICZ) 5.08.2005r. o godz.
16:30 w Wolicznie na parkingu nie-
strzeżonym przy jeziorze Czapla Mała
nieustalony sprawca wykorzystując
fakt, iż właściciel samochodu osobo-
wego marki VW GOLF łowi ryby do-
konał włamania do zbiornika z pali-
wem. Sprawca, poprzez wycięcie
dwóch dziur w baku, dokonał kradzie-
ży 20 litrów benzyny o wartości 80 zł
na szkodę mieszkańca Drawska Pom.
Ponton sam pop³yn¹³

(LUBIESZEWO) 5.08.2005r. o
godz. 22:00 w miejscowości Lubiesze-
wo, gm. Złocieniec nieustalony
sprawca z terenu pola namiotowego
dokonał kradzieży pozostawionego
bez dozoru gumowego pontonu. Po-
krzywdzony 62-letni obywatel Niemiec
oszacował straty na kwotę 4.000 zł.
Ford bez oprzyrz¹dowania

(ZŁOCIENIEC)  5.08.2005r. o
godz. 22:00 w Złocieńcu przy ul.
Zdobywców Wału Pomorskiego

nieustalony sprawca dokonał wła-
mania do samochodu marki Ford
Eskort. Poprzez otwarcie nieustalo-
nym narzędziem sprawca dostał się
do wnętrza pojazdu, skąd następnie
zabrał radio samochodowe Pionier,
lusterko wewnętrzne oraz inne drob-
ne przedmioty. Pokrzywdzony 62-
letni mieszkaniec Złocieńca oszaco-
wał straty na łączną kwotę 690 zł.
Na gazie

(CZAPLINEK) 6.08.2005r. o
godz. 21:00 w Czaplinku przy ul. Po-
znańskiej policjanci z Komisariatu
Policji w Czaplinku, w trakcie kontroli
samochodu osobowego marki FIAT
126 P, że kierujący 31-letni mieszka-
niec powiatu drawskiego znajduje się
w stanie nietrzeźwości. Przeprowa-
dzone na miejscu zdarzenia badanie
na zawartość alkoholu w wydycha-
nym powietrzu dało wynik - 1,63 mg/l.
Nagi sp³yw

(DALEWO) 7.08.2005r. o godz.
2:00 w miejscowości Dalewo, gm.
Drawsko Pom. na terenie pola na-
miotowego nad rzeką Drawą nie-
ustalony sprawca z przedsionka
namiotu dokonał kradzieży trzech
toreb turystycznych, w których
znajdowała się odzież, telefon ko-
mórkowy oraz aparat fotograficzny.
Pokrzywdzeni trzej mieszkańcy gmi-
ny Wieluń oszacowali straty na łącz-
ną kwotę 950 zł.

sporządziła:
st. sierż. Anna Młynarczyk

menty, z dużym zaskoczeniem za-
uważyłem, że byłem odnotowany w
aktach polskiego wywiadu (...). By-
łem zaskoczony, ponieważ okazało
się, że kontakt, jaki w 1980 roku na-
wiązał ze mną przed wyjazdem na
stypendium Fundacji Fulbrighta
przedstawiciel Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, został w tych doku-
mentach przedstawiony jako kontakt
z wywiadem (...)” (op. cit., s. 25-26).

Alergia na polskość
Po likwidacji PZPR w styczniu

1990 roku Cimoszewicz nie wstąpił
do SdRP. Fakt ten próbowano póź-
niej częstokroć eksponować jako
dowód niezależności Cimoszewicza
i jego opowiedzenie się po stronie
prawdziwie reformatorskiej lewicy.
Rację mają jednak raczej ci, którzy
sądzą, że Cimoszewicz nie doceniał
wówczas prawdziwej siły postko-
munistów z SdRP i nie chciał zostać
wraz z nimi zmarginalizowany.

W czasie kampanii prezydenckiej
1990 roku właśnie Cimoszewicz zo-
stał kandydatem postkomunistów
na prezydenta. Podobno dlatego, że
sam Kwaśniewski obawiał się wów-
czas całkowitej kompromitacji wy-
borczej, jakichś trzech procent. W
tej sytuacji wynik uzyskany przez
Cimoszewicza był traktowany jako
duże zaskoczenie - dostał 9 procent
głosów, plasując się na czwartym

miejscu za Wałęsą, Tymińskim i
Mazowieckim. W latach 1991-1993
nadal przewodniczył Parlamentar-
nemu Klubowi Lewicy Demokra-
tycznej. Po sukcesie wyborczym
SLD w 1993 roku Cimoszewicz został
wicepremierem i ministrem sprawie-
dliwości w rządzie Pawlaka. Jako
minister sprawiedliwości zasłynął
głównie akcją „Czyste ręce”. W jej
ramach ujawnił nazwiska wysokich
urzędników państwowych, którzy
biorą równocześnie pieniądze za za-
siadanie w radach nadzorczych firm
państwowych. Akcja w rzeczywi-
stości nie zaszkodziła osobom skry-
tykowanym przez Cimoszewicza.
Mógł jednak odtąd chodzić w nimbie
nieprzekupnego tropiciela gospo-
darczych patologii.

Resort Cimoszewicza nie mógł
się pochwalić żadnymi większymi
osiągnięciami; powszechnie narze-
kano na fatalne funkcjonowanie są-
dów i prokuratury. Cimoszewicz miał
na to szczególne wytłumaczenie -
twierdził, że podczas weryfikacji rze-
komo wyrzucono najlepszych spe-
cjalistów. Po dymisji rządu Pawlaka
nie wszedł do rządu Oleksego. Ura-
żony, że nie zaproponowano mu wi-
cepremierostwa, nie chciał przyjąć
wyłącznie teki szefa resortu spra-
wiedliwości. Został wówczas wice-
marszałkiem Sejmu.

W nowej sytuacji tym mocniej

rozwijał stosunki z lewicowymi śro-
dowiskami z kręgu dawnej tzw. opo-
zycji laickiej, zwłaszcza z Michnikiem,
Geremkiem i Bujakiem. Nieprzypad-
kowo właśnie „różowi” tzw. Europej-
czycy stanowili najbliższych roz-
mówców Cimoszewicza spoza SLD i
SdRP. Głównym efektem tych zacie-
śniających się kontaktów stał się gło-
śny artykuł Cimoszewicza i Michni-
ka, wspólnie apelujących o zakoń-
czenie wszelkich rozliczeń PRL-
owskiej przeszłości. Cimoszewicz,
podobnie jak Kwaśniewski i inni licz-
ni politycy SLD, stanowi typ człowie-
ka uodpornionego na takie pojęcia
jak polskość, polski patriotyzm, po-
czucie polskiego interesu narodowe-
go. Tym, którzy chcieliby polemizo-
wać z moimi tak kategorycznymi są-
dami w tej sprawie, polecam uważną
lekturę „Czasu odwetu”. W tej książ-
ce widać aż nadto wyraźnie, że Cimo-
szewicz nie mógł się przełamać do na-
pisania jakichś cieplejszych słów o
Ojczyźnie, patriotyzmie, uczuciach
narodowych, nie mówiąc już o trosce
z powodu występujących dziś zagro-
żeń dla Polski i polskości. Więcej tam
za to ataków na wszystko, co się z
polskimi uczuciami narodowymi ko-
jarzy, czy gwałtownego piętnowania
rzekomej siły antyżydowskości w
Polsce. Na s. 39 „Czasu odwetu” pi-
sze: „Nie będąc Żydem poznałem, co
to znaczy być nim w Polsce”. Na s. 192

insynuuje, iż: „Prawdą jest niestety,
że w naszym społeczeństwie, i to od
lewicy do prawicy, nieustannie moż-
na spotkać się z przejawami ende-
micznego antysemityzmu”.

W książce z pasją atakował „nie-
podległościowe slogany” (s. 13),
„narodową tromtadrację”, oczywi-
ście idącą w parze z „zoologicznym
antykomunizmem” (s. 270), „polską
ksenofobię” (s. 273) etc.

Po dojściu do władzy jak mógł
dawał wyraz napadom skrajnego filo-
semityzmu. Wystąpienie Cimoszewi-
cza jako premiera RP podczas uroczy-
stości w Kielcach, w lipcu 1996 r., ku
czci ofiar kieleckiej prowokacji z 1946
roku przyniosło jaskrawy dowód
tego, jak bardzo nieważna dla niego
jest prawda o historii i godność wła-
snego kraju. W sprawach stosunków
polsko-żydowskich, tak skompliko-
wanych i złożonych, po dziesięciole-
ciach przemilczeń i niedomówień,
postkomunistyczny premier pozwo-
lił sobie na publiczne, obelżywe dla
Polaków stwierdzenia, jednostron-
nie obciążające ich winą za wszystkie
problemy w stosunkach z Żydami.

          prof. Jerzy Robert Nowak
Fragment książki „Czerwone dy-

nastie”, Wydawnictwo MaRoN
2004. Dziękujemy Wydawnictwu i
Pani Marii Nowak za zgodę na publi-
kację tego fragmentu w naszym ty-
godniku.        Redakcja

Cimoszewicz - syn oficera stalinowskiej Informacji
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Mężczyzna na plaży zachodzi do stanowiska ratowników.
- Panowie ratownicy, nie macie przypadkiem zapałek?
- Proszę oto zapałki. Daj Pan papierosa, zapalimy.
- Proszę bardzo - mężczyzna częstuje ratowników papiero-
sami.
Zapalają, przez chwilę delektują się aromatem tytoniu.
- Jak leci, panowie? Jakie nastroje? - pyta.
- No, tak sobie. Pracujemy pomalutku...
- Lato w tym roku okropnie gorące, oddychać nie ma czym...
- Strasznie. Spaliliśmy się przy tej robocie od tego cholernego
słońca, upały, upały... Koszmar!
- A płacą chociaż dobrze?
- Żartujesz Pan? Ledwo można związać koniec z końcem...
- Taa i te ceny złodziejskie...
- Taa. Ciężko. Ale chłopaki, przyszedłem do Was w konkret-
nej sprawie. Przykro mi, że i ja wam głowę zawracam, ale tam,
gdzie ta zielona boja, teściowa mi się topi...

HUMOR TYGODNIA

Trochê
poniemczyzny

Inne siedlisko, też
jeszcze poniemieckie.
Kilka budynków, w tym
mieszkalny. Wszystko,
choć z widoku zamieszka-
łe, to właściwie w ruinie.
Tylko kolor poniemieckiej
cegły sprawia, że przebi-
jająca przezeń patyna
czasu każe pomyśleć o
pięknie tych budowli, któ-
rym czas nadał waloru
jakby ponadczasowości i
z tego powodu tak bardzo
by się chciało, by to
wszystko zachować,
przekazać dalej, ale ruinki
już chyba niczego dobre-
go się tu nie doczekają.
Znikają z powierzchni zie-
mi ścierane “postmoder-
nistycznymi” zawieru-
chami. Szkoda, żal.

Nieco dalej też coś
poniemieckiego. Budyne-
czek mieszkalny. Dwa

okna z jednej strony, dwa
z drugiej. Wymarzone lo-
kum dla jednej rodziny z
kilkorgiem dzieci. Ziemia,
las, duże jezioro. Tak
Niemcy żyli i mieszkali
tutaj bliski już sto lat temu.
Dzisiaj to idealny przy-
kład dla budownictwa so-
cjalnego, dla myślenia o
tym, jak człowieka zwią-
zać z ziemią, skoro teraz
tak wielu pragnie jak naj-
bliższego kontaktu z natu-
rą, z hodowlą zwierząt, z
pracą na rzecz zdrowego
istnienia lasu i zdrowego
człowieka w nim. To też
ratunek przed parasolami
medialnymi szczelnie roz-
taczanymi nad społeczeń-
stwami, tęsknotą do tego,
by myśleć i istnieć samo-
dzielnie odrzucając kalki
codziennych zachowań,
wypowiedzi i produkcji.

          Tadeusz Nosel
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